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O czynną postawę
*  ■ i.
Narzekanie na ogólne dziś znane trudności w za

kresie zapotrzebowania, transportu czy bezpieczeń
stwa jest dosyć pospolite. Można je usłyszeć w za
kładach pracy, w pociągach, na prywatnych zebra
niach.

Społeczeństwo narzeka. Narzeka tak samo biernie, 
jak czyniło to za czasów, sanacji, jak czyniło pod
czas * hitlerowskiej okupacji, kiedy wyjście poza 
bierne stwierdzenie zła nie było możliwe, a w nie-4 
których wypadkach nawet niecelowe. V

Dziś, kiedy społeczeństwo uzyskało istotny wpływ 
na losy państwa, kiedy można i trzeba zrobić wie
le, aby życie popłynęło normalnie taka bierna posta
wa jest oczywiście niewłaściwa.

Świadczy ona często o obojętności na sprawy pu
bliczne, często o poważnym zmęczeniu i apatii, a 
często wręcz o .jakimś niezrozumiałym tchórzostwie.

Oczywiście bez zmiany tej zasadniczej postawy 
najszerszego ogółu, a zwłaszcza działaczy społecz- 

1 nych i politycznych, członków rad narodowych, rad 
zakładowych, kierowników przemysłu, urzędników 
państwowych i samorządowych trudno pomyśleć 
o walce z przestępczością, o szybkiej poprawie,
0 łatwym usunięciu zła.

Cóż z tego np., że ustawa o radach narodowych
1 przepisy o ustroju całej administracji pozwalają

w  życiu publicznym
radom narodowym kontrolować działalność całej 
administracji rządowej i samorządowej (ustawa żad
nego urzędu z pod tej kontroli nie wyłącza!), cóż 
z tego, że rady narodowe wywierają wpływ na 
mianowanie i odwoływanie starostów i wojewo
dów ■ cóż z tego, że uprawnione są planować dzia
łalność publiczną, jeśli w praktyce kontrola ta nie 
jest przeprowadzona lub _ ogranicza się do spraw 
mało istotnych, jeśli pozostałe uprawnienia nie są 
przez rady wykorzystywane. -

Cóż z tego, że przepisy o radach zakładowych 
dają tym radom ogromne możliwości, jeśli rady 
mo hwości tych nie potrafią wykorzystać, jeśli 
w iokljrych zakładach pracy tworzą się jakieś le
piej zaopatrywane i stojące „przy ołtarzu“ ' kliki, 
jeś! kierownictwo stołówki kradnie jak ,,za naj
lepszych" czasów niemieckich, jeśli samochody fa
bryczne wysyłane są na szaber, produkcja fabryczna 
ku : zy się, a jakość wyrobów, obniża się.

toc ,’? tego wreszcie, że związki zawodowe uzy
skamy możność swobodifego i nieskrępowanego roz
woju i wpływania na życie publiczne, na sytuację 
człowieka pracy, na procesy produkcyjne, jeśli 
związki zawodowe wciąż jeszcze nie są" dostatecz
nie silne, jeśli wciąż jeszcze me zajęły w Polsce 
tego stanowiska, które im — z racji ich siły i roli 
słusznie się należy.
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Na odcinku naszego życia narodowego jeszcze raz 
potwierdziła się prawda, że w ostatecznym wyniku * 
o wszystkim decydują kadry, a nie choćby najlep
sze, papierowe zarządzenia.

Zerwanie z tą biernością jest nakazem chwili.
Nas — na łamach „Rady Narodowej“ — najbar

dziej interesuje oczywiście sprawa aktywizacji rad 
narodowych wszystkich stopni.

Cała administracja położona na terenie powiatu, 
czy gminy, powinna czuć, że kontrola jej działalno
ści należy do rady, że ani jedno wykroczenie służ
bowe, ani jeden wypadek nadużycia, czy chocby 
niewłaściwego traktowania interesantów nie ujdzie 
bezkarnie.

Starostowie i wojewodowie, wszyscy ich urzęd
nicy, powinni czuć zawsze i wszędzie, ze są kon
trolowani, że ze swej działalności zdają radom na
rodowym systematyczne sprawozdania i że te rady 
mogą domagać się ich. usunięcia, jeśli działalność 
ich będzie budziła istotne zastrzeżenia.. \

Szczególnie pamiętać należy, że obsadzanie sta-. 
nowisk wojewodów i starostów może być dokony
wane wyłącznie po zasięgnięciu opinii rad narodo
wych. ’  * '

Radom narodowym nie wolno tolerować powoły
wania na te stanowiska osób, o których one nie 
wypowiedziały swego zdania. Byłoby to narusze
niem interesów demokracji.

Radom narodowym nie wolno tolerować stanu, 
gdy jakiś urząd uważa siebie „za państwo w P a 
stwie“ , nie chce nawiązać stosunków z prezydium 
rady narodowej, lekceważy jej wezwania do udzie
lania wyjaśnień, lub daje wyjaśnienia zdawkowe i 
niedostateczne.

Zręby) ustroju

KAZIMIERZ BISKUPSKI . ,

N o w e  p r a w o
Oczekiwane z n iecierpliw ością  przez jednych, 

z niechęcią przez innych  nowe praw o małżeń
skie wchodzi w  życie z dniem 1 stycznia 1946 r.

W , dem okratyzacji naszego życia publicznego, 
w  uporządkowaniu, naszego stanu prawnego sta
now i to n iew ą tp liw ie  poważny k ro k  naprzód.

Na pew nym  etapie w a lk i o now y ład w  Polsce 
dem okracja polska odniosła nowe zwycięstwo.

C zy oznacza to jednak, .że czyjeś uzasadnione 
postu la ty  nie zostały uwzględnione, że czyjeś p ra 
wa zostały naruszone. - '

N ie w ą tp liw ie  nie. P obieżny przegląd n fys li 
przewodnich nowego praw a małżeńskiego prze
kona o tym  każdego nieuprzedzonego Polaka,

Pewne ko ła  obaw ia ły  się, że nowe praw o m ał
żeńskie u tru d n i osobom w ierzącym  spełnianie ich 
obow iązków  re lig ijn ych . .

O baw y te okazały się całkowicie nićSłuszne. 
O to  bowiem  nowe praw o małżeńskie w  art. 37 
w yraźn ie  stanowi, że nie pozbaw ia ono narzeczo
nych możności dopełniania obrzędów ślubnych 
wyznania, do którego należą.

Oznacza to, że każdy w ierzący możę —  jeśli 
ty lk o  tego zapragnie —  w ziąć ślub kościelny.

Wreszcie radom narodowym nie wolno tolerować 
stanu, gdy jakiś urząd, przedsiębiorstwo, czy in
stytucja nie uznaje prawa' rady do przeprowadzenia 
kontroli, składania wyjaśnień, czy dostarczenia ma
teriałów dowodowych.

Wszystkie te uchybienia, wskazane tu oczywiście 
tylko przykładowo, nie są uchybieniami błahymi.

Wrogowie demokratyzacji naszego życia publicz
nego, w miarę swych sił i możliwości, utrudniają 
faktyczną demokratyzację ustroju, tworzą na dro
dze faktu i strzegą swych dyktatorskich kompe
tencji

Rady narodowe powinny im to uniemożliwić.
Nie wolno dać -się zwieść powagą, szczególnym 

znaczeniem, czy jaką urojoną rolą nadzwyczajną 
instytucji, przedsiębiorstwa, czy urzędu.

Każdy urząd, każda fabryka państwowa czy sa
morządowa, każda placówka gospodarcza, czy ad
ministracyjna obowiązana jest oczywiście uznawać 
uprawnienia, płynące dla rad narodowych z usta
wy o organizacji i zakresie działania tych rad.

Odmowa wyjaśnień może być oparta ,tylko na 
przepisie szczególnym lub wynikać z natury rzeczy.

Tak więc władze sądowe i bezpieczeństwa mogą 
zasłonić się np. tajemnicą toczącego się śledztwa, 
władze wojskowe zrozumiałą i naturalną tajem
nicą wojskową itp.

Są to jednak wyjątki. Zasada jest przez .prawo 
sformułowana jasno i dobitnie: od kontroli spo
łecznej nikomu uchylać się nie wolno.

W szczególności nie wolno od przeprowadzania 
kontroli uchylać się samej radzie,narodowej.

Rada narodowa ma się czuć bowiem — z: mocy 
ustawy — gospodarzem na swym terenie; gospoda
rzem, który wie, że „pańskie oko konia tuczy“ .

m a ł ż e ń s k i e
Jest to oczywiście zupełnie zrozumiałe, że pnń“ 

stwo dem okratyczne n ie . czyn i obywatelom  da 
nych przeszkód w  zakresie ich  p ra k ty k  re lig ij
nych.

W yże j w ym ien iony w  art. 37 nowego prawa 
małżeńskiego w in ien  b yć  poznany i  przem yślany 
przez w szystk ich  ty c h , 'k tó rz y  próbują tw ie rdz ić , 
że nowe praw o jest zamachem na kościół i  rehgię- 

A  w ięc swoboda re lig ijn a  naruszona nie została.
Przeciwnie swobodę tę uzyska li i  ci, k tó rzy  _
nie należąc do żadnego zw iązku relig ijnego 
m usieli pod rządem starego prawa, w brew  zasa- 
dzie wolności sumienia, brać udzia ł w  obrzę ac i 
re lig ijn ych  obcych im  w yznań.  ̂ ,

Na om ąw ianym  odcinku wolność stała się
udziałem  w szystk ich  obyw ateli.

Z ko le i rozstrzygnąć pależy, czy w zięcie^s u 
cyw ilnego jest obowiązkowe. O czywiście ró w n ie . 
nie. K to  chce zawrzeć zw iązek małżeński prze 
św ieckim  urzędnik iem  stanu cywilnego, 0 
zechce nie będzie do tego zmuszony. . ,

N ie sądzę jednak, aby znalazł się jak iś  o , 
k tó ry  b y  uważał, że powiadomienie 
urzędu stanu cyw ilnego  o zaw arciu  ma zens w
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jest czynem, którego on dopełnić z jak ichś zasad
niczych względów nie jest w  stanie.

Stanowiska takiego żaden p ra w d z iw y  Polak za
jąć  oczywiście nie może. Cóż m u bowiem może 
szkodzić zgłoszenie w  urzędzie "Stanu cyw ilnego 
swego małżeństwa, jeś li w ie le innych, niezm iernie 
doniosłych nieraz czynności, załatw ia w  różnych 
polskich urzędach.

Tego rodzaju  obyw ate l w in ien  pamiętać, że po 
jego śmierci państwo, którego nie zaw iadom ił
0 swym  zw iązku  małżeńskim, nie weźmie 
w  p raw ną opiekę jego żony, czy dzieci i  nie za
pew ni im  tych  w szystkich  praw  spadkowych
1 a lim entarnych, k tóre  norm alnie służą pozosta
łym  dzieciom i  żonie.

Jest to oczywiście zupełnie słuszne i uznane na 
całym  świecie. A b y  uzyskać s ku tk i kościelne trze
ba w ziąć ślub kościelny. A b y  u zyskać ' s ku tk i 
w  zakresie p raw a państwowego należy zawrzeć 
małżeństwo przed św ieckim  urzędnik iem  stanu 
cywilnego.
v T a k  w yg ląda  sprawa ślubów  cyw ilnych .

A  ja k  sprawa rozwodów?
C zy  Polsce dotychczas b y ły  rozwody? 

W  teo rii rzeczywiście k a to lik  nie m ógł dotych
czas uzyskać rozwodu. A  w  praktyce? W  p ra k 
tyce by ło  to niezm iernie ła twe, *o ile  ty lk o  m ia ło  
się pieniądze.

Pam iętam y wszyscy, że konsystorze n iek tó rych  
w yznań udz ie la ły  rozwodów bardzo ła two. W y 
starczyło zm ienić wyznanie, aby rozwód bez t ru 
du, nawet bez poważnych powodów otrzymać. 
Małżeństwo, trw a łe  „na  papierze*4, by ło  n iezm ier
nie ła tw e do rozw iązania  w  praktyce.

W łaśnie nowe praw o małżeńskie uniem ożliw ia  
te wysoce szkodliwe społecznie i  n iem oralne p ra k 
ty k i.  Od 1 stycznia p rz jsz łego  roku, n ik t  nie bę
dzie m ógł lekkom yśln ie , d la  ja k ie jś  chw ilow e j 
zachcianki rozb ijać w łasnej rodziny, porzucać 
żonę i  dzieci na pastwę losu.

Sąd państwowy" będzie czuw ał nad tym , aby 
rozw iązyw ać ty lk o  te małżeństwa, w  k tó rych  na
s tąp ił trw a ły  rozkład  pożycia małżeńskiego, pod 
w arunk iem  jednak, że dobro niepełngłetnich dzieci 
nie stoi temu na przeszkodzie.

Jako ważne pow ody do udzielania rozwodu 
przez sąd p raw o w ym ien ia  cudzołóstwo, nasta- 
wanie na życie małżonka, ciężką zniewagę, od
mowę u trzym yw a n ia  rodziny, opuszczenie wspól
nego mieszkania od roku, dopuszczenie się hańb ią 
cego przestępstwa, lub  upraw ian ie  hańbiącego za

¿B IG N IEW  BYRSKI

jęcia, prowadzenie niemoralnego try b u  życia, c ier
pienie na chorobę weneryczną i  k ilk a  innych.

W idz im y  więc, że po w e jściu  w  życie nowego 
praw a małżeńskiego rozw ody będą udzielane 
przez sądy jedyn ie  z ważnych powodów.

Nowe praw o małżeńskie wzm acnia zatem trw a 
łość zw iązku  małżeńskiego i  ogranicza m ożli
wość rozwodzenia się.

Wszyscy więc, k tó ry m  Taktyczna, a nie papie
row a trwałość zw iązku  małżeńskiego leży na ser
cu, pow ita ją  nowe praw o radośnie.

A b y  wyczerpać zagadnienie rozwodów rozwa
żyć jeszcze nalepy, czy przekazanie spraw roz
w odowych sądom państw ow ym  jest zamachem 
na upraw n ien ia  zw iązków  re lig ijnych .

W yda je  m i się, że nie.
M ałżonkow ie mogą oczywiście —  jeś li pragną 

rozwiązać swój węzeł małżeński —  zwrócić się do 
sądu duchownego "swego w yznania, aby im  roz
w odu udz ie lił. Jeśli zechcą «na orzeczeniu sądu 
duchownego poprzestać, n ik t  .n ie  będzie mógł 
zmusić ich do w ystąp ien ia  o rozw iązanie ich  m a ł
żeństwa do sądu państwowego. Jeśłi na tu ra ln ie  
uzyskają  ty lk o  orzeczónie rozwodowe swego w y 
znania, wówczas s ku tk i jego rozciągać się będą 
w yłączn ie  na sferę ich sumienia.

G dyby  zaś uzna li za potrzebne uzyskać rów^ 
nież i  rozwód państwowy, wówczas upraw n ien i 
będą wnieść sprawę do sądu państwowego.

N ie sądzę aby P o lakow i mogło to  spraw iać ja 
kieś wewnętrzne trudności.

Człow iek, k tó ry  nie uznaje w  stosunku do sie
bie kom petencji polskiego sądu, nie może być — 
zdaniem moim —  uznany za Polaka.

Dodać ty lk o  należy, co w yże j zostajo ju ż  omó
wione, że ta k  ja k  n ik t  nie będzie zmuszony do 
przeprowadzenia spraw y rozwodowej przed są
dem. pańtwowym , ani przed ani po uzyskan iu  roz
w odu relig ijnego, ta k  n ik t  (inaczej n iż  to b y ło  do
tychczas) nie będzie m usia ł poddawać się kom pe
tenc ji sądu w yznania , do którego fak tyczn ie  nié 
należy.

I w  tym  zakresie wolność stała się udziałem  
w szystkich obywateli'.

N a zakończenie trzeba wspomnieć, że wejście 
w  życie nowego praw a małżeńskiego kładzie  
wreszcie kres stosowaniu w  niepodległej Polsce 
różnorodnych i przestarzałych p raw  zaborczych 
i  upodobni Polskę —  na tym  odcinku —  do reszty 
ku ltu ra lnego  świata.

Szczegóły nowego p raw a  zostaną omówione 
w  jedąym  z najb liższych num erów  „R a d y  Naro
dowej'*.

O docenianie ważności rad narodowych
Słaba aktywność rad narodowych i niedostatecz- zmierzyć popularnością samej nazwy „rada naror 

ne sharmonizowanie ich działalności z pracą ca- dowa“ w środowisku tych ludzi, którzy rady znają 
łego aparatu państwowego, jest zjawiskiem bez- tylko ze słyszenia, a którzy z racji swych funkcji 
spornym. Znaczenie rad narodowych w życiu zawodowych lub społecznych, przjhiajmniej z kon- 
współczesnej Polski daje się w pewnym stopniu trolą rad narodowych winni stykać się dość często.



4 RADA NARODOWA Nr. 18

Wydaje się, że dotychczasowy niezadawalający 
stan rzeczy można tłumaczyć następującymi przy
czynami:

1) sposobem wprowadzenia rad narodowych jako 
składnika do systemu ustrojowego Polski,

2) biurokratycznymi tradycjami warstwy urzęd
ników administracji ogólnej, oddziedziczonymi po 
rządach sanacji, - .

3) nie pokrywającą się z przepisami, ale. żywą w 
tych przepisach tendencją utrzymaniao starych 
uprawnień administracji wobec samorządu,

4) nienależycie rozwiązaną kw^gtią finansów sa
morządowych.

Przyczyny te mogą pozostawać ze sobą we wza
jemnym związku.

Terenowe rady iiarodowe będąc w okresie oku
pacji miejscowymi reprezentacjami walczącego spo
łeczeństwa, musiały mieć odmieftne ̂ zadania niż de
mokratyczne partie. •'

Sama forma reprezentacji lokalnej z natury rze
czy musiała wykluczyć realizację pewnych zadań 
w zakresie organizowania walki z najeźdźcą, do 
których lepiej przystosowana była, konspiracyjnie 
działająca, systemem komórkowym zbudowana 
partia. '
c Zakres zagadnień Krajowej Rady Narodowej wy
znaczył jej zupełnie inną rolę. KRN, która łączy 
w sobie atrybuty parlamentu i rady hierarchicznie 
najwyższej, praktycznie w owym okresie występo
wała wyłącznie jako przedstawicielka narodu.

Dlatego wydaje się, iz rady narodowe, skupiają
ce w swym gronie wybitnych działaczy niepodle
głościowych, jako odrębne instytucje, odegrały w 
walce z okupantem mniej doniosłą folę, niż par
tie demokratyczne i KRN.

Fakt ten wpłynął na to, iż rady narodowe nie 
odnalazły swego miejsca- w systemie ustrojowym 
Polski, ale zostały w ten system „wmontowane“ .

Zadania rad jako nowej formy ustrojowej nie 
były przedłużeniem ich działalności z konspiracji, 
ale wymagały trudu sharmonizowania_ich z cało
ścią systemu opartego na starych podstawach ustro
jowych. _

Oczywiście stare formy administracyjne nie wy
magały. „stażu“ w okresie konspiracji. Nie było 
zatem ani potrzeby ani możliwości prawnej budo
wania ich przez ówczesną K. R. N. w przeciwień
stwie do „Londynu“ , dla którego jednym z pierw
szych -etapów pracy było stworzenie rozbudowa
nego aparatu administracyjnego.

Nowe instytucje ustrojowe bez względu na ich 
charakter, muszą być sharmonizowane % całością 
systemu politycznego.

2. Rządy, sanacyjne przyczyniły się do wzmocnie
nia kastowości elementu urzędniczego. W Polsce 
przedwojenne! w obrębie klas posiadających _nie 
było żadnej dominującej warstwy. W przeciwień
stwie do państw zachodnich, gdzie panujący był 
kapitał monopolistyczny, w Polsce kartele i obszar- 
nictwo dzieliły swe wpływy, przy czym pułkow- 
nikowska biurokracja sanacyjna była czynnikiem 
ńie tylko wykonawczym, jeśli chodzi o interesy 
klas posiadających, ale również koordynacyjnym.

Sanacja wysunęła własne kastowe interesy, co w 
innych krajach byłoby trudnym. Wywołało to w

pierwszym rzędzie pochłanianie znacznej części do
chodów państwowych, po drugie zwiększenie po
czucia władzy u przedstawicieli sanacyjnej admini
stracji. Sanacyjny starosta — to osobliwy typ 
urzędnika, którego państwo przedmajowe nie znało. 
„Bez-ideowa“ sanacja była oczywiście rządem o 
określonej treści klasowej, ale w ramach respek
towania interesów obszarniczo-kartelowych miała 1 
dużą swobodę polityczną (w tym tkwiło źródło jej 
„bezideowości“ ) oraz zapewnione uznanie swych in
teresów kastowych. W wyborze obowiązującego 
„kursu“ te ostatnie grał^ niepoślednią rolę. ,

Sytuacja powyższa wytworzyła w -łonie przed
wojennej warstwy urzędniczej, z której w dużej 
mierze rekrutuje się nasz obecny aparat tendencje 
biurokratyzmu i wrogości dla czynnika społeczne
go oraz lekceważenia wszelkich form reprezentacji 
miejscowej, której prerogatywy kontrolne wobec 
organów administracji mianowanej odgórnie wydają 
się herezją. Poza tym godzi to w przywileje biuro
kracji jako kasty, która dopuszcza kontrolę tylko 
wewnętrzną. Urzędnicy naszego dawnego aparatu 
państwowego mogą być dobrymi lub złymi reakcyj
nymi lub demokratycznymi, w większości jednak 
są obciążeni tym balastem psychicznym, jaki wy
tworzyła w ich umysłach rola wykreślona przez 
sanację tej warstwie.

Dlatego też rady narodowe, jako czynnik społecz
ny, który ma wielkie uprawnienia w dziedzinie kon
troli, spotyka się często z niechęcią aparatu biuro
kratycznego, a nawet z pewnymi utrudnieniami ze 
strony tych czynników.

Poza tym sama instytucja rad zwalczana bywa 
przez administrację nie tylko ze względów kasto
wych, ale również przez środowiska reakcyjne, 
które zagnieździły się w naszym aparacie. Walka 
ta nie posiada ęharakteru czynnych wystąpień, 
ogranicza- się jedynie do ignorowania rad jako in
stytucji będącej składnikiem naszego ustroju.

Rola rad nie zawsze należycie jest doceniana przez 
samo społeczeństwo, a nawet przez radnych, którzy 
muszą dokładnie zdać sobie sprawę z wielkości i po
wagi obowiązków na nich nałożonych. Uświadomie
nie radnych oraz aparatu urzędniczego pozwoli do
piero na harmonijną współpracę, na prawdziwą in
gerencję czynnika społecznego w życiu państwowym.

3. Takie stanowisko ułatwia naszym biurokra- 
tyczno-reakayjnym czynnikom żywa w ustawie. i 
dekrecie o organizacji rad narodowych tendencja 
utrzymania dawnej ro li administracji, jeśli chodzi 
o jej nadzór nad samorządem. Istnienie w przepi
sach prawnych dwóch tendencji: starej i nowej co- 
najmniej na płaszczyźnie równorzędności, wywo
łuje w praktyce stan, w którym stare formy funk
cjonowania samorządu siłą bezwładności i dzięki 
zdaWna wyszkolonym kadrom panują. Rady zaś nie 
są w stanie odnaleźć dla siebie właściwego pola 
działania.

Szkodliwa w przepisach prawnych dwutorowość, 
która oddaje samorząd pod nadzór czynnika urzęd
niczego i społecznego, wytworzyła w praktyce stan, 
nieodpowiadający już ściśle samym przepisom. Mia
nowicie: jeśli chodzi o wydziały wojewódzkie, to 
w niektórych wypadkach nie są one wcale powo
ływane .Jeśli chodzi o wydziały powiatowe, ta nie 
istnieją ońe w bardzo wielu wypadkach. W obrę
bie urzędów starościńskich istnieją pod nazwą wy-
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działów faktycznie referaty samorządowe. W tym 
charakterze stanowią one komórkę administracyj
ną, za pośrednictwem której Min. Adm. Publ. utrzy
muje nadzór nad zarządami gminnymi wbrew art. 
9 dekretu, który zwierzchnictwo Flinistra ogranicza 
do organów wykonawczych samorządu wojewódz
kiego* i powiatowego. Art. 14 i 23 dekretu, według 
którego wszystkie czynności biurowe wydziału po
wiatowego załatwia urząd starościński, w prakty
ce stosowane jest w tym sensie, że wydziałów albo 
nie ma wcale, albo są fikcyjne, faktycznie zaś ich 
czynności pełni referat samorządowy za pośrednic
twem którego administracja na terenie gmin pełni 
to, co czynićr powinna rada powiatowa i gminna. 
W rezultacie ponieważ czynności wykonawcze 
władz gminnych przeważają, ponieważ obejmują 
one w obecnym zakresie przeważnie sprawy gospo
darki i oświaty, rada nie znajduje dla siebie pola 
do pracy. i '

4. Uniezależnienie finansowe samorządu od admi
nistracji stanowi warunek konieczny do odegrania 
tej roli, do której rady są przeznaczone. Wprowa
dzenie w życie dekretu z dnia 13.4.1945 r. podwa

Zagadnienia gospodarcze

D r. A N TO N I ROCHOWICZ

P r z e m y s ł
) Sytuacja w  przemyśle skórzanym bezpośrednio po w y j

ściu okupanta była wręcz tragiczna. N iemcy cofając się 
przed potężnymi ciosami A rm ii Radzieckiej i  W ojska Pol
skiego, pozostaw ili nam zakłady zniszczone, względnie zde
wastowane prowadzoną przez długie la ta gospodarką ra 
bunkową. W najlepszym razie fa b ry k i ogołocone zostały 
z urządzeń, insta lacji, surowców i  t. p.

Jako sm utny p rzykład  dokonanych zniszczeń może po
służyć okręg białostocki, gdzie z około 30 garbarni znajdu
jących się na tym  terenie przed wojną, zostało ledwie 3.

Sytuacja na terenach położonych na zachód od W isły 
przedstawiała się pod tym  względem znacznie lepiej, jed
nakże i  tu  znakom ita większość zakładów przemysłu skó
rzanego uległa dewastacji i  ca łkow item u praw ie ograbieniu 
Z. produktów  gotowych, pó łfabrykatów , surowców i  chemi- 
ka lii.

Zupełnemu zniszczeniu u legły na tych  obszarach garbar
nie warszawskie.

P rzy ocenianiu obecnej sytuacji w  przemyśle skórzanym - 
nie możemy pominąć fak tu , iż ta  gałąź naszej wytwórczości 
n igdy nie stała na w ysokim  poziomie. W ro k u -1918 obję
liśm y w  nasze w ładanie przemysł skórzany w  stanie nader 
zacofanym, tak pod względem • techniczrfym ja k  i organiza
cyjnym . Charakter p rodukc ji b y ł nader jednostronny, po
ziom techniczny, finansowy i handlowy — dosyć m ierny.

Stan ten do roku 1939 uległ ewolucjom, w  dodatnim  te
go słowa znaczeniu (koncentracja i modernizacja), jednak
że ogólnie biorąc, nie by ły  to zmiany, k tó re  zaciążyły na 
całości przemysłu w  sposób decydujący.

Omówienie właściwego tem atu t. j. analizę obecnej sy
tuac ji w  przemyśle skórzan/m , m usim y poprzedzić zdefi
niowaniem z zakresu — rodzajowego — p rodukc ji tego 
przemysłu, z uw agi na w ie lk ie  rozbieżności z ja k im i nader 
często pod tym  względem stykam y się w  życiu codziennym.

Opieram y, się tu ta j na k lasyfikacjach Głównego Urzędu 
Statystycznego, któyy ' przez przemysł skórzany rozumie: 
garbarstwo, produkcję obuwia, fu trzarstw o, oraz w yroby 
skórzane t. zn. pasy, rym arstwo, galanterię skórzaną.

żyło rachuby, Według których samorząd miał stać 
się samowystarczalny,. Gmina wiejsRk otrzymuje 
z podstawowego swego źródła — podatku grunto- 
wegopo podwyższonych już stawkach —- 60% swych 
dochodów, jakie miała z udziału w podatkach pań
stwowych. Podatek od nieruchomości na terenie 
90% gmin wiejskich nie wchodzi w rachubę. To 
samo — lokalowy, z tym, że na terenie woj. śląsko- 
dąbrowskiego postawiłby na nogi samorząd gminriy, 
gdyby pozwolono go ściągać gminom wiejskim w 
drodze zmiany dekretu z dnia 14 listopada 1935 r. 
Opłaty drogowe i podatek inwestycyjny mają cha
rakter specjalny. Pozostaje podatek od psów i od 
widowisk. Fundusz pożyczkowo-zapomogowy, który 
oparty jest na udziałach z "tych podatków, z których 
czerpie dochody sambrząd, nie może stanowić re
zerwuaru gotówki. Jedynym poważnym źródłem 
zasilającym fundusz zapomogowo-pożyczkowy może 
być podatek wojskowy. Drugim takim źródłem w i
nien być pocfatek od wzbogacenia wojennego, który 
winien być wyznaczony i ściągany przez czynnik 
społeczny, a nie urzędowy.

s k ó r z a n y
Stanowisko kluczowe w  przemyśle skórzanym zajm uje 

garbarstwo i jem u też w  ńaszych rozważaniach najw ięcej 
uwagi poświęcić wypadnie.

Garbarstwo. O zdecydowanie dom inującym  znaczeniu 
garbarstwa w  przemyśle skórzanym świadczy fak t, iż na 
10,3 tys. robotn ików  zatrudnionych w  roku  1939 w  prze
myśle skórzanym, — 7,3 tys. zatrudnionych było w  gar
barstwie, co stanowi około 70 proc. globalnej liczby zatrud
nionych.

Wyrażona jeszcze na wstępie uwaga nasza o n iskim  
względnie poziomie naszego przemysłu skórzanego ma 
w ype łn i zastosowanie przede wszystkim  w  zakresić gar
barstwa. /

Nadom iar złego, m ierny stan • posiadania przedwojennego 
uszczuplony został jeszcze bardziej w  okresie okupacyjnym , 
k iedy to cały szereg zakładów uległ bądź dewastacji, bądź 
wręcz likw idac ji.

Obecnie posiadamy 66 czynnych zakładów, oraz 45 n ie -, 
czynnych, łącznie nasz stan posiadania wyraża się cyfrą  
111 zakładów.

Pocieszającym faktem  jest przystąpienie do odbudowy 
znacznej ilości zakładów garbarskich, m iędzy innym i 9 gar
barn i warszawskich.

W ymiónić tu  również należy osobno 10 zakładów jeszcze 
unieruchom ionych na Pomorzu i w Prusach WschodiRch, oraz 
17 zakładów na Śląsku Dolnym  i  Opolskim. Garbarnie te 
n iew ątp liw ie  w  wysokim, S topn iu  podniosą nasz potencjał 
gospodarczy w  tym  zakresie i  przyczynią się do znacznego 
polepszenia sytuacji. '

Liczba zatrudnionych w  miesiącu m aju  rb. wyniosła 
2470, co uznać należy bezsprzecznie za cyfrę  n ik łą  w  po
rów nan iu  ze stanem zatrudnienia przedwojennego (731S).

Produkcja obuwia. Następująca skolei gałąź przemysłu 
skórzanego — produkcja  obuw ia — zatrudnia ła  przed 1939 
rokiem  około 20 proc robotn ików  przem ysłu skórzanego. 
Największe fa b ry k i obuwia b y ły  w  Chełm ku i  Radomiu. 
Rynek nasycany by ł tan im  obuwiem mechanicznym pocho
dzenia czeskiego i niemieckiego. Ponadto is tn ia ł szeroko 
rozprowadzony, rynek chałupniczy. , . ,

Obecnie czynnych jes t' około 30 zakładów zatrudn ia ją 
cych przeszło 4 tys. robo tn ików  produku jących około 
35 tys. pąr obuw ia skórzanego i  przeszło 6 tys. d rew nia
ków  miesięcznie, (maj 1945 r.). .  x■ar
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Futrzarslw o. Futrzarstwo,, k tó re  dysponowało przed 1939 
rokiem  30 zak^idam i uległo w  okresie okupacji w ie lk iem u 
zniszczeniu.

Przemysł ten, o charakterze w  pewnym tego stopnia 
znaczeniu luksusowym, znajduje się obecnie w  stanie orga
nizacji. Czynnych jest zaledwie 3 garbarnie futrzarskie.

Jeśli chodzi o aktualne bolączki przemysłu skórzanego, 
to w  pierwszym, rzędzie wypadnie nam tu  wysunąć dwa 
zagadnienia:

kwestia surowcowa z je j w szystkim i pochodnymi oraz 
problem  niskie j Wydajności produkcji.

Zaopatrzenie garbarni w  surowiec, chemikalia, garbniki, 
a rtyku ły  pomocnicze itp . stanowi problem  (i stanowił 
zresztą) niezwykle ciężki do rozwiązania.

Złożyło się na to szereg powodów identycznych z powo
dam i w ystępującym i w  zagadnieniu surowcowym innych 
gałęzi przemysłu.

Szczególnie skom plikowanie przedstawia się sprawa 
garbników. '

Oba zakłady ekstraktów  garbarskich, k tó re  pozostały 
w  k ra ju  u legły zniszczeniu. Z uwagi na w y ją tkow o  do
niosły charakter sprawy, C entralny Zarząd Przemysłu 
Skórzanego dokłada wszelkich starań celem odbudowy 
fa b ry k i ekstraktów  Quebracho w  Warszawie. Sytuację po
garsza fak t, iż rozporządzany zapas garbn ików ^ k tó ry  był 
zresztą bardzo n ik ły , jest już na wyczerpaniu.

Podkreślić należy, iż zagadnienie to, tak  teraz ja k  i  przed' 
Wojną, rozwiązane było może jedynie i  wyłącznie przez 
im port garbników  z zagranicy.

N iew łaściw ie na początku uregulowane zostało zagadnie
nie zb ió rk i skór surowych. Jedynym  racjona lnym  rozw ią
zaniem w  te j sprawie byłoby utworzenie specjalnej orga
n izacji zbiorczej. Przechodzenie upraw nień zb ió rk i z jed
nej in s ty tuc ji na drugą spowodowało u tra tę  i  zniszczenie 
w ie lk ich  ilości cennego surowca. /

Sprawa ta znalazła wreszcie swoje pozytywne rozw ią
zanie w  utworzeniu C entra li Skór Surowych.

Pokreślić -również należy ka tastro fa lny spadek pogłowia 
bydła, na skutek czego niezbędny jest in tensyw ny im port 
skór surowych.

Odnośnie niskich norm  wydajności p rodukcji, p rzy
czyn szukać należy w  szeregu powodów, które  zgodnie 
z już  panującą w  te j mierze tradycją  podzielić możemy na

I

obiektywne i  subiektywne. Jeśli chodzi o tak  zwane po
wody obiektywne, to w  pierwszym rzędzie podkreślić na
leży trudności transportowe, niedostateczną ilość dostar
czanych garbników  itp . Z powodów na tu ry  subiektywnej 
w ym ienim y tu  m otyw, stale się niem al powtarzający we 
wszystkich dziedzinach gospodarstwa narodowego, a m ia
nowicie b rak s ił fachowych, m ierne przeszkolenie itp.

Podnieść tu  należy moment niezwykle szkodliw y — 
ucieczkę s ił wartościowo-fachowyćh z przemysłu. W ielu 
fachowców z uwagi na niskie staw ki płac oraz niedosta
teczną aprowizację, przechodzą do p rodukc ji chałupniczej 
W t. zw. szaflikach.

C entralny Zarząd Przemysłu Skórzanego z całą energią 
przystąp ił do lik w id a c ji aktualnych bolączek przemysłu 
skórzanego, poczynione b y ły  wszelkie możliwe starania 
przede w szystkim  w  k ie runku  wszechstronnej poprawy 
bytu  rzeszy robotniczej. M iędzy innym i Centra lny Zarząd 
otrzym ał od m iarodajnych czynników upoważnienie do 
zw alniania i sprzedaży 5 proc. p rodukc ji na cele aprow i
zacji robotniczej oraz częściowo na cele restytuowania ka
p ita łu  obrotowego.

Robi się też wszelkie starania celem stworzenia specjal
nych szkół typu średniego, , któreby szko liły  nowe kadry 
garbarzy. Jedna z tak ich  szkół istn ie je już w  Radomiu. 
W planach Zarządu leży uruchom ienie w  najbliższym  cza
sie jeszcze 2-ch tak ich  szkół, jednej na Śląsku i  jednej 
w  Łodzi, oraz organizowania masowych niższych kursów  
zawodowych wprost przy fabrykach.

Ogólnie stw ierdzić należy, iż na w ie lu  odcinkach sytua
cja przemysłu skórzanego uległa znacznej poprawie. Przede 
wszystkim  skończyła się gospodarka w ładz .w ojskowych 
w  fabrykach, które  obecnie podlegają już  wyłącznie k ie 
row n ic tw u  Centralnego Zarządu P. S, po przez Zjedno
czenia terytoria lne. Dalej Wreszcie kwestia gospodarki 
surowcowej uległa znacznej poprawie przez powołanie do 
życia 24 kw ie tn ia  rb. wspomnianej już C entra li Skór Su
rowych. N ie m nie j jednak w  dziedzinie organizacji zb ió rk i 
surowca, jest jeszcze w ie le  do zrobienia, zarówno co do 
ilości ja k  i  przede w szystkim  jakości zbieranego surowca.

RóWnież trudności transportowe w  pewnym  stopniu zo
stały złagodzone.

M im o te j poprawy przemysł skórzany walczy nadal 
z szeregiem trudności, k tó rych  we w łasnym  zakresie nie 
jest w  stanie rozwiązać. Chodzi tu  nam o wspomnianą- już 
przez nas konieczność natychmiastowego uruchomienia 
skór surowych i  ekstraktów.

TADEUSZ D IETR IC H

O potrzebie znormalizowania gospodarstwa narodowego
w Polsce

W  odniesieniu do przedsiębiorstw  państwowych 
wstępne przelanie dochodów do budżetu Państwa 
nie zawsze ma miejsce. Przedsiębiorstwa dają się 
tu  uszeregować w  dwa ty p y : przedsiębiorstwa 
centra ln ie rozliczające się z budżetem oraz przed
siębiorstwa pozostałe.

D o przedsiębiorstw  rozlicza jących się z budże
tem centra ln ie należą przede w szystk im  koleje 
państwowe, Polska Poczta, Te legraf i Telefon, Mo
nopole Państwowe i  Lasy. Przedsiębiorstwa tego 
ty p u  posiadają własne p lany  finansowo-gospodar
cze. Czyste n ad w yżk i z tych  p janów  przelewane 
są w prost do budżetu. _

O ile  jest rzeczą zrozum iałą, że od tych  przed
siębiorstw  nie pobiera się w  tych  w arunkach  po
d a t k i  dochodowego, o ty le  zwolnienie ich  od po 
da tku  obrotowego w  państw ie dem okratycznym  
nie w yda je  się zbyt uzasadnione.

B rak  powszechnego sk ładn ika  kosztu własnego 
ja k im  jest podatek obrotow y zaciemnia n iew ąt
p liw ie  rentowność tych  przedsiębiorstw, a tym  
samym u trud n ia  pogląd na w y n ik i ięh pracy gos-

•
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podarczej. Jeżeli n iektóre z tych  przedsiębiorstw 
w łączają  dop ła ty  budżetowe do cen kosztu w ła 
snego i  nie odprowadzają ich do budżeiu, lecz 
w prow adza ją  do swych p lanów  finansowo-gospo
darczych, zaciemnienie obraźu jest tym  silniejsze.

P rzykładem  zdrow ej pod tym  względem gospo
d a rk i są drożdżownie. Cena stała p o k ryw a  is to t
nie koszt w łasny w ra z  z podatkiem  obrotowym  
i słusznym zyskiem , a dopłata budżetowa prze
lewana jest bezpośrednio na budżet dochodów 
Pańttw a.

Rozważania te w skazu ją  na ważkość' rozdziału 
dw u  pozostałych części dochodu społecznego 
w  d rug ie j g rupie  przedsiębiorstw  państwowych: 
część kap ita lizow aną  i konsumowaną.

O ile  o podziale dochodu na te dw ie części de
cydu je  w  gospodarce p ryw a tne j przedsiębiorca, 
o ty le  w  gospodarce pub liczne j decydować musi 
Państwo a nie poszczególne przedsiębiorstwo lu b  
zjednoczenie branżowe.

Z p u n k tu  w idzenia  budżetowego jest to tym  
ważniejsze, że gospodarstw^ p ryw a tnem u pozo-
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staw ia się tę decyzję dopiero po oddaniu części 
dochodu w  fo rm ie  podatku  dochodowego, podczas 
gdy w  gospodarce pub liczne j odbyw a się to przed
tem.

D latego — zdaniem moim -— trzebaby opono
wać może przeciw  tym  form om  ja kg d yb y  samo
finansow ania się przedsiębiorstw  państwowych 
poza budżetem, k tó re  w ytw orzone zostały u nas 
w  ostatnich czasach. S tw arza ją  się bowiem w  ten 
sposób dwa budżety państwowe, z k tó rych  jeden, 
być może m niejszy, jest zarządzany przez M in i
stra Skarbu, d ru g i zaś poza nim .

P rzyczyny  tego stanu rzeczy są jednak zrozu
miałe.

Pierwszą jest b ra k  p lanu  gospodarczego Pań
stwa. W skutek b ra ku  tego p lanu  nie są wiadome 
rozm ia ry  p lanow anej p ro d u kc ji i inw estyc ji, 
tym  samym nie są wiadom e rozm ia ry  środków 
pieniężnych, k tó ry m i z jedne j strony poszczegól
ne przedsiębiorstwo będzie dysponowało, ani tych, 
k tó rych  z drug ie j strony będzie potrzebowało 
i gdzie w  w y n ik u  okaże się b rak, a gdzie nadm iar 
tych środków. ^

D rugą  jest b ra k  ceny kosztu własnego. Ponie
waż m nożnik 6 jest dość dow olny, cena w yp ro w a 
dzona p rzy  pomocy tego m nożnika jest ceną 
wskaźnikową, a nie ceną kosztu własnego. Usta
lenie ta k ie j ceny w  m a ju  r. b. mogło być  wówczas 
całkiem  zasadnie poczytyw ane za w ie lk i k ro k  na
przód, ponieważ przem ysł stał i  od ustalenia te j 
ceny zawisła możność rozpoczęcia obrotów  tow a
row ych. O d tego czasu jednak przem ysł odbył 
ju ż  k ilk a  c y k li p ro du kcy jn ych  i  w  w ie lu  p rzypad 
kach n ie w ą tp liw ie  nabra ł poglądu na cenę kosztu 
własnego.

Należałoby się przeto spodziewać, że można już  
przystąp ić do wszczęcia ruchów  dopasowujących, 
m ających na celu zbliżenie do siebie obydw u cen— 
w o lnorynkow e j oraz stałej. Ponieważ jednak do 
te j po ry  proces tych  ruchów  naogół n ie został roz
poczęty, przeto w  większości p rzypadków  prze
m ysł posługuje się nadal ceną, k tó ra  nie pokryw a  
kosztu własnego w raz z zyskiem  i z p u n k tu  w i
dzenia te j ceny p racu je  przeważnie ze stratam i,

G dyby  cena stała by ła  odzwierciedleniem  ceny 
w łasńej to różnica m iędzy n ią  a ceną kom ercyjną  
n ius ią łaby być uznana za dodatek budżetow y do 
ceny stałej i  do samodzielnego konsum owania te
go dodatku przem ysł nie m ia łby  praw a. Ponieważ 
jednak cena stała nie jest ceną własną, przeto 
budżet Państwa zmuszony jest tolerować konsu
mowanie dodatku budżetowego poza nim.

Ten fa k t 'u n ie m o ż liw ia  racjonalne stosowanie 
podatku  dochodowego do przedsiębiorstw  pań
stwowych. N ie jest bow iem  rzeczą m ożliw ą po
bieranie od przedsiębiorstw , państw ow ych po
da tku  dochodowego w  te j fo rm ie  w  ja k ie j pobie
ra  się go od pryw atnego przedsiębiorcy. A  jeś liby  
nawet technicznie b y ło  to rzeczą m ożliwą, to 
gospodarczo nie jest wskazane. O ile  bow iem  po
zostawiona przedsiębiorcy p ryw a tnem u część do
chodu po opłaceniu podatku dochodowego służy 
i celom kap ita lizacy jny.m  i celom konsum cyjnym , 
o ty le  w  przedsiębiorstw ie państw ow ym  pozosta
w ia  się w  zasadzie ty lk o  tę część dochodu, k tó ra  
ma służyć celom ka p ita liza cy jn ym . Ponadto o ile  
d la przedsiębiorstwa pryw atnego rozm iary  k a p i
ta liza c ji określone są rozm iaram i pozostawionego 
mu przez Państwo dochodu, o ty le  w  przedsiębior

stw ie -państwowym odwrotnie, rozm iary  dochodu 
pozostawionego w  przedsiębiorstw ie są określone 
rozm iaram i p lanow anej ka p ita liza c ji.

D opók i w ięc nie "ma p lanu  państwowego, a w  
zw iązku  z tym  nie można określić p lanowanej ka 
p ita liz a c ji d la poszczególnych przedsiębiorstw, 
nie można też określić czy i  k tó re  przedsiębiorstwo 
posiada nadm iar środków  pieniężnych, u legają
cych p rze lan iu  do budżetu Państwa. Jak długo 
Jeż nie ma tego planu, finansowanie przedsię
b iorstw , w  k tó rych  rozm iar środków  pieniężnych 
nie p ok ryw a  zapotrzebowania na nie, musi odby
wać się poza budżetem.

Z jaw isko to jest w praw dzie  przejściowo n ieun i
knione, aczkolw iek z p un k tu  w idzenia  budżetowe
go, jajc rów nież z p u n k tu  w idzenia  rac jona lne j 
gospodarki, "wysoce niepożądane.

Stąd reasumcja.
Podatek obrotow y pow in ien  dawać kontro lę  

w ykonan ia  p lanow anej p ro fłń k c ji i  planowanego 
zbytu. W p ły w y  podatkowe z podatku  obrotowego, 
niższe od W yn ika jących  z p lanow anej p rodukc ji, 
są podstawą ko n tro li przedsiębiorstwa pod kątem 
w idzenia  zgodności procesów p ro d u kc ji i  procesów 
zbytu  z planem gospodarczym Państwa.

Podatek dochodowy w in ien  zastępować przelew  
A d w y ż e k  środków  pieniężnych do budżetu Pań
stw a ponad środki planowane. N ie  może być 
przeto pobierany progresyw nie, od sum y docho
dów, lecz ty lk o  w  ta k ie j stopie procentowej, k tó 
ra  ma na celu przelanie nadm iaru  p lanow anych 
środków pieniężnych. Obojętne p rzy  tym , czy 
ten nadm iar tw orzony jest przez k a p ita ł zm ienny, 
czy też przez k a p ita ł stały.
\S tą d  obydwa te podatk i, prelim inowane na pod

stawie p lanu  gospodarczego, u jm u ją  kontro lę  w y 
konania p lanu  od strony p rodukc ji oraz zbytu  
i od strony zysku oraz m a ją tku .
. Dopiero ta k i system finansow y staje się is to t
nym  narzędziem, harm onizu jącym  i uzupe łn ia ją 
cym  p lan  gospodarczy Państwa. <

E. Przeszkody ro \mykonam u p lam i.
G łówną przeszkodą d la p lanu  gospodarczego 

Państwa jest patologia dochodu społecznego. 
O b jaw ia  's ic  ona w  niemożności statystycznego 
ujęcia dochodów poszczególnych dz ia łów  życia 
gospodarczego, w  n ieuchw ytności dochodów po
szczególnych w a rą jw  społecznych oraz ich  nie
uspraw ied liw ione j społecznie i gospodarczo roz
piętości. Czymże bow iem  można w ytłum aczyć 
rozpiętość dochodów ja ka  zachodzi da jm y na to  
m iędzy w dową po skazańcu z 1905 r. a spekulan
tem? Ta o trzym u je  65 zł. re n ty  miesięcznie, ten 
zaś zarabia tysiące zło tych dziennie-.

Sząpując dochód ro ln ic tw a  nie możemy w yra z ić  
go w  z ło tych ponieważ z ło ty  o trzym any za św iad
czenia rzeczowe to in n y  zło ty, n iż  ten pochodzący 
ze sprzedaży na w o ln y  rynek.

Podobna rzecz ma się w  przemyśle, w  p ła 
cach itd . v x

O pato logii dochodu św iadczy także niemożńość 
udzielenia odpowiedzi na pytan ie , k tó re  przedsię
b iorstw o pracuje  z zyślciem i ja k im , ' św iadczy 
o n ie j rów nież przesuwanie się dochodów z rą k  
społecznych w  ręce aspołeczne i  połączone z tym  
jego ukryw an ie .

4 (d. c, n.)
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Zagadnienia kulturalno-oświatowe

Mgr. D. W AW RZYKOW SKA '

Rola rad narodowych a obowiązek szkolny
R ady narodowe na" „wsiach, i w  mniejszych,, 

o k i lk u  tysiącach ludności miastach, są najczęś
cie j ta k im  zb iorow ym  organem, który^ z obserwa
c ji życia  codziennego współm ieszkańców i po- 
proetu z sąsiedzkiego w spółżycia  zna na jlep ie j 
p o trze b y . ludności w  swoim środowisku i  to tak 
gospodarcze, społeczne, polityczne, ja k  k u ltu ra l
no-oświatowe czy wychowawcze.

Jak przedstaw ia się działalność rad  narodo
w ych  na odcinku upowszechniania ośw iaty, 
a w ięc w  „p ierw szym  rzędzie w ype łn ien ia  przez 
rodziców  obow iązku posyłania dzieci do szkoły?

Jak w ykazu je  obserwacja życia  nie ma w  te j 
c h w ili czynnika  w  państwie, k tó ry  b y  zmusił 
opornych rodziców  czy opiekunów do obowiązko
wego i  systematycznego posyłania dziecka do 
szkoły, je ś li rodzice czy opiekunow ie nie m ają 
dostatecznego zrozum ienia te j sprawy. A  pamię
tać trzeba, że jest dziś daleko więcej, n iż  nam się 
w ydaw ać może tak ich  rodziców  i opiekunów, 
k tó rzy  dzieci za trudn ia ją  ja ko  s iły  robocze, nie 
m yśląc o obow iązku regularnego posyłania ich 
do szkoły.*

T rudno  będzie wciągnąć do twórczości k u ltu 
ra ln e j najszersze w a rs tw y  społeczeństwa, jeśli 
się od razu twardo i  .mocno nie postaw i rodzicom 
obow iązku posyłania dzieci do szkoły i  n ie u ła 
tw i dzieciom w ype łn ian ia  ich obow iązków  szkol
nych, przez odpowiednią organizację życia  szkol
nego. _ * , ,

Przedwojenna szkoła powszechna i  obowiązko
w a i  jednym  i  d rug im  b y ła  ty lk o  z nazw y. We
d ług  urzędowych s ta tys tyk  25 proc. dzieci w  wie
ku  szkolnym, a w  n iek tó rych  w o jew ództw ach n a 
w et 40 proc. pozostawało poza szkołą, bo albo te j 
szkoły nie było , albo nie udaw ało się opornych 
rodziców  czy opiekunów  zmusić do posyłania do 
n ie j dzieci.

To jedna strona medalu, a druga?
W iele z tych  dzieci, k tó re  do szkoły b y ły  zapisane, 

uczęszczało do n ie j ty lk o  od czasu do czasu. A le 
za w y n ik i nauczania tych  nieuczęszczających 
dzieci —  za poziom wychow aw czy' i  naukow y 
szkoły, k tó ra  często św ieciła pustkam i, odpow ia
da ł nauczyciel.

W praw dzie  samorząd szkolny w  postach dozo
ró w  szkolnych na wsiach p róbow a ł coś zrobić, 
zb ie ra ł się tu  i ówdzie raz na pó ł roku, w zyw a ł 
rodziców  i  o p ieku n ów . zaniedbu jących obowiązek 
szkolny, kaza ł się tłum aczyć, nak łada ł nawet ka 
ry . A le  rzadko k to  te k a ry  ściągał, jeszcze rza
dz ie j p łac ił. I  dzieci opornych rodziców  chodziły 
do szkoły, k iedy  już  nic innego do roboty nie m ia
ły . A  całą jesień i  wiosnę zajęte b y ły  robotam i go
spodarskim i, pasaniem b yd ła  itp .

Dziś sytuacja  nie przedstaw ia się lep ie j, a czę
sto —a jest jeszcze gorzej.

Ze spisów dzieci i  m łodzieży, przeprowadzo
nych w  końcu czerwca w yn ika , że poza szkołą 
zna jdu je  się o lb rzym ia  ilość dzieci. Są takie, k tó 

re w skutek w o jn y  przerw a ły  lub  nie zaczęły nau
k i  i  dziś spóźnione przychodzą do k lasy p ie rw 
szej, d rug ie j czy trzeciej. D zieci te (szczególniej 
większość w ysied lonych ze wschodu) zarobku ją  
ju ż  na u trzym anie, w ięc znów regularn ie  do 
szkoły uczęszczać nie mogą. T w orzy  się tragiczna 
sytuacja dla dziecka, nauczyciela i  szkoły. Po
wstaje k o n f lik t  pom iędzy interesami, potrzebami, 
W ymaganiami rodziców , szkoły, nauczyciela, na
rodu, państwa, bo w łaściw ie państwo i  społeczeń
stwo nie pow inno dopuścić do tego, b y  w śród 
dzieci i  m łodzieży szerzył się dziś, w  dem okra
tycznym  państw ie analfabetyzm .

C i obywatele ,k tó rz y  szerzej patrzą, da le j w i
dzą, głębiej w n ik a ją  w  potrzeby życia społeczne
go i  nie w łasny, ale społeczny i  państw ow y in te 
res m ają przede w szystkim  na w idoku, w in n i “się 
nad tą sp raną  poważnie zastanowić. A  za tych, 
na k tó rych  c iąży  przède w szystkim  obowiązek 
społeczny, na leży-uw ażać ezłonków rad narodo
wych.

N im  samorząd ośw ia tow o-kń ltu ra l ny, k tó ry  te 
spraw y będzie ręgulował, przyoblecze realne 
kszta łty , n im  ja ko  ustawa przejdzie i  wejdzie 
w  życie, up łynąć może jeszcze w ie le czasu. A  tu  
życie ma swoje w ym agania i  szkoła norm alna 
musi funkc jonow ać jeś li ma w ype łn ić  zadania, 
które? na n ią dem okratyczne państwo nakłada. 
D latego też gminne ra d y  narodowe w in n y  się głę
boko zastanowić nad tą tragiczną sytuacją  dzieci 
i  m łodzieży, d la k tó re j p raw o i obowiązek ukoń
czenia szkoły powszechnej is tn ie je  jeszcze i  dziś 
często ty lk o  na papierze, a tysiące dzieci jest 
przez w łasnych rodziców  lub  opiekunów  w y z y 
skiw anych w  pracy.

T a k  jest w  mieście, ta k  jest na wsi.
D latego też palącą sprawą d la  m ie jskich, czy 

w ie jsk ich  rad  narodowych jest zastanowienie się 
nad głosem tych  dzieci i  nad obowiązkiem po
wszechnego nauczania. F ik c ją  sianie się powszech
ność nauczania, f ik c ją  obowiązkowość ukończe
nia szkoły powszechnej, przez każde dziecko, jeśli 
n ić  będzie d la  n iek tó rych  rodziców i  opiekunów
0 nieświadom ej czy z łe j w o li, zastosowany p rz y 
mus posyłania dzieci do szkoły. K to  jednak w  tej 
c h w ili ma prawo, może i  pow in ien sprawę p rz y 
musu szkolnego mocno postawić. K to  i  ja k  może 
opornych pociągnąć do odpowiedzialności, k to
1 gdzie może powziąć taką  uchwałę?

I  znowu wobec n ie funkc jonu jących  1 dozorów 
szkolnych, wobec nieistniejącego jeszcze samprzą- 
du ośw iatow o-ku ltura lnego, opartego na specjal
nej ustawie (p ro jek t ustaw y leży w  M in isterstw ie 
O św iaty) w in n y  tą sprawą gorąco zająć się rady 
narodowe w ie jsk ie  czy m iejskie, bo problem  ten 
odłogiem leżeć nie może.

W  zakresie udostępnienia dzieciom i  m łodzieży 
ch łopskie j i  robotniczej, pełnej szkoły powszech
nej, w in n y  gminne rady  narodowe, nie ty lk o  
w p ływ ać na realizację powszechności i obowiąz
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kowości szkoły, ale energicznie ją  egzekwować 
w  postaci przym usu.

A le  przym us ten nie może Być ty lk o  Bezdusz
nym , form alnym , p o licy jn ym  przymusem. Musi 
to Być oBywatelski, sąsiedzki, p rzy jac ie lsk i wgląd, 
sprawdzenie czy dziecko ma w  ćzym jechać, czy 
iść do szkoły, nacisk m ora lny, że dziecko musi iść 
do szkoły. ’'V

Uchwałę taką  o egzekwowaniu obowiązkowego 
i  systematycznego uczęszczania do szkoły trzeba 
na zebraniach rad narodowych przeprowadzić, 
a następnie w y tw a rzać  odpowiednią atmosferę 
w  środowisku za pośrednictwem  organizacji sa
m orządowych, społecznych, po litycznych , kom i
te tów  rodzicie lskich itp . Trzeba wszędzie w y tw a 
rzać tę p rzychy lną  d la szkoły i . ośw ia ty atmosfe
rę, to zrozumienie—dla c iężkie j, dziś zupełnie nie 
ojdacającej się, a szczytnej i  o fia rne j p racy nau
czycie lskie j.

I  nie gdzie indz ie j, ale na zebraniach rad  naro

dowych trzeba powziąć tak ie  uchw ały, k tó re  będą 
w szystkich  'obow iązywać i będą naprawdę rea łi- 
zow ane.

D latego też w  te j c h w ili rady  narodowe m ają 
o lbrzym ie i  wdzięczne pole dzia łania. T ym  b a r
dziej, że obow iązują je  uchw a ły  K ra jow e j Rady 
Narodowej o pozy tyw nym  stosunku do szkolnic
twa, ośw ia ty wogółe i  nauczycielstwa. T ym  ba r
dziej, że pod koniec ubiegłego roku  szkolnego 
K ra jow a  Rada Narodowa wezwała wszystkie te
renowe ra d y  do specjalnego zajęcia się sprawą 
ośw ia ty i  k u ltu ry , a nadto do podjęcia specjal
nych uchw ał o świadczeniach rzeczowych dla 
szkoły i  nauczycielstwa. Niechże teraz ra d y  na- 
rrdow e sprawią, b y  nauczyciel nie m usia ł sam 
w alczyć o możność w łasnej i  swych dzieci egzy- 
s nc ji, o regularne uczęszczanie dzieci do szkoły. 
Tego od rad  narodowych wym aga dzisiejsza rze
czywistość, tego wymąga® odradzająca się ma
teria ln ie  i  m oraln ie O jczyzna.

S TA N IS ŁA W  L U K A S IE W ICZ

Niektóre przyczyny demoralizacji obyczajów
Oddawna, nie w iem czy było kiedyś inaczej, w  polskim 

życiu zbiorowym panuje praw ie powszechna dzikość obycza
jów. Jak w  epoce kamiennej n iby w  p rastare j dżungli między 
ludźm i rządzi prawo' k łów  i  pazurów. . A  przede wszystkim  
uderza na każdym kroku brak solidarności i  właśnie lo ja lno 
ści. N a jbardzie j jaskrawo to widać na tak im  np. popularnym 
n iby nie wiele znaczącym przykładzie, ja k  tw orzenie 's ię  ko
lejek, ogonków, wszędzie gdzie tego zachodzi potrzeba Ko
le jka  powstaje w takich wypadkach dopiero w  ostateczności, 
po jakim ś czasie i  tw orzą ją  z konieczności osobniki na jriin ie j 
zręczne i  energiczne, albo też obciążone jeszcze szczątkami 
jakichś skrupułów. W  pierwszej Chwili tłu m  rzuca się dę ka
sy kolejowej, dziko, naoślep, przed okienkiem wybucha k ró t
sza, czy dłuższa, ale zawsze zażarta bitwa, w  k tó re j nieomal 
Wszystkie chw yty fizyczne i  psychologiczne są dozwolono 
i  pewna ilość osobników, dzięki prawu kłów  i  pazurów o trzy 
muje b ile ty  w  na jkró tszym  czasie.

Jeżeli ju ż  ostatecznie ko lg jka  została utworzona i pobici, 
zdesperowani próbujem y lojalnego sposobu i  stoim y c ierp liw ie 
w ogonku, po chw ili ktoś, jak iś  zapóźniony i  przem yślny t y 
pek, głupawo uśmiechnięty, jakgdyby n igdy nic, prowokuje 
naszą gotującą się wściekłość, zmusza do dzikich okrzyków 
i us iłu je  boża w szystkim i dostać się do kasy, co mu się nie
rzadko udaje, \

Takich przybyszów, absolutnie lekceważących ustaloną 
kolejność, pojaw ia się coraz więcej, już z nawyku nie w p u 
ście im  lojalność względem obecnych, zdają się całkowicie ha 
własny spry t, na własną wypróbowaną podstępność_ w  ubie
ganiu innych o pierwszeństwo. W rezultacie w idzi się, że na 
nic cierpliwe trzym anie się przepisów prawa, że to nie za
prowadzi do celu, bo przeciwnik skuteczniej obchodzi się bez
praw iem  i jeżeli chce się ostatecznie coś zdobyć dla siebie, 
ja k  w tym  wypadku b ile t, poprostu jes t,s ię  zmuszonym po
rzucić legalną drogę, w yjść z ko le jk i ze względów praktycz
nych i powierzyć się własnym możliwościom, dzik ie j w a lk i 
człowieka z człowiekiem. Jest to oczywiście zachowanie się 
antykolektywne, dezorganizujące i w  dalszych konsekwen
cjach niesłychanie szkodliwe dla interesów całości społeczeń
stwa.

K to  dz is ia j jeździ często pociągiem, ten ma_ szczególną 
możność obserwowania i doświadczania na własnej skórze ob
jawów postępującego dziczenia obyczajów. T u ta j dopiero w y 
stępuje na jaw  szczególnie ostro przerażająca prawda jak  
jesteśmy w dosłownym znaczeniu źle wychowanym, samopas 
puszczonym narodem. Gdy w idzi się skłębiony tłum , cisnący 
się do wagonów wśród nieustannych najstraszliwszych k łó t
n i, k lą tw  nieprawdopodobnie ordynarnych, zdobywający m ie j

sca pięścią i  butem przy użyciu cynicznej s iły  z pominięciem 
praw  dziecka, kob ie ty i  starca, — nasuwa się lapidarne i  może 
najistotniejsze określenie: motłoch.

Motłoch ten tworzą osobniki nie widzące nic poza w łas
nym egoizmem, pierwotnie chciwe, nietolerancyjne w  stosun
k u  do potrzeb życiowych drugiego, za metody działania obie
rające „ka n t“ , podstęp, p rzy  naczelnym haśle ja k  najwygod
niejszego urządzenia się —  wszystko jedno ja k  i czyim kosz
tem.

. Masowość występowania podobnych osobników w,naszym 
życiu zbiorowym jegt przerażająca jako dowód rozm iarów  k lę 
ski społecznej, k tó rą  spowodował brak odpowiedniego kie run
ku wychowawczego ze strony sfer rządzących W Polsce do 
¡1939 r. szczególnie w  okresie zbrodniczych, pod każdym 
względem rozkładowych rządów sanacji. Te rro r okupanta, gb- 
dzący przede wszystkim  w  każdą najm niejszą próbę solidar- 
nego^ działania, przyuczał w  dalszym ciągu ludzi do an ty
społecznego liczenia ty lko  na siebie i  myślenia ty lko  o sobie.- 
Gruntowało to i  tak  zadawniony b ru ta lny  egoim, stojący w 
poprzek wszelkiemu hum anitaryzm owi. M otyw  zabezpiecze
nia sobie w łasnej egoistycznej wygody życiowej za wszelką 
cenę i  wbrew interesom ogółu występuje nieomal nagminnie 
we wszelkich poczynaniach dzisiejszych ludzi. W  świadomo
ści każdego góruje im pera tyw  jednostkowy nad imperatywem 
zbiorowym, a dotychczasowe wychowanie, a w łaściw ie brak 
wychowania społecznego utw ierdza ł i rozw ija ł tę  skłonność, 
narzuconą i  w ytw arzaną przez ogólne w arunki ekonomiczno- 
socjalne naszego życia.

W  ślad za powierzaniem się w łasnym, indyw idualnym  
yys iłko m  w  walce o byt, bez oglądania się na innych, idzie 
ja k  już podkreśliłem, ciągłe usiłowanie zejścia z d rog i lega l
nej, obowiązującej wszystkich. Zerwanie z legalnością stwa
rza w obecnym układzie rzeczy,, nie ty lko  większe szanse za
spokojenia doraźnych potrzeb, ale otw iera przed opętaną ży
wiołem chciwości naturą, w ie lk ie  możliwości nadzwyczajnych 
zdobyczy, zaczyna się w ie lka g ra  i  w ielke ryzyko, ja k  w  daw
nej dżungli, k iedy p ierw otny człowiek w yb iera ł się na polo
wanie. I  dzis ia j unika się norm alnej proste j drog i w  zdobywa
niu np. mieszkań poniemieckich, w  osiąganiu przydziałów 
żywnościowych, w  staraniach o pracę, dającą odpowiednie 
zyski i  zaspakajającą ambicję, w  przejm owaniu wolnych skle
pów i w  tysiącznych sprawach codziennej egzystencji. Ileż jest 
wypadków, o któ rych  się słyszało, że np. w  n iektórych świe
żo oswobodzonych miastach, w  swoim czasie całe rodziny 
przejm owały wolne mieszkania dla wszystkich swoich człon
ków, podczas kiedy bezdomni warszawiacy m ieszkali na 

.dworcach; albo zdarzali się szczęśliwcy, dla. k tó rych  jakby
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w yłączn ie . is tn ia ły  w ydzia ły  aprowizacyjne, tak  b y li przy 
ogólnych brakach we wszystko zaopatrzeni, rozgryw ka zaś 
konkurentów o wolne sklepy odbywała się ściśle według pra
wa kłów  i  pazurów. N-

Poprostu jest norm alnym  zjawiskiem, że jeżeli ktoś sta
ra się o załatwienie dla siebie poprzez odpowiednie ins ty tu 
cje jak ie jś  sprawy o charakterze ekonomicznym, z góry za
biega, nawet bez w iny  danej in s ty tu c ji o odpowiednie protek
cje, w pływ y, bada trosk liw ie  osobiste możliwości, w nieunik
nionej rozgrywce zakulisowej. Równie zjaw iskiem  powszech
nym  jest przekonanie, że słuszność własnej sprawy nie w y
starcza, aby tę sprawę wygrać na arenie życiowej, że trzeba 
przezwyciężyć prawem silniejszego m ożliwą konkurencję 
innych.

Okres rządów sanacji w  Polsce by ł okresem straszliwego 
załamania się moralnego ogółu. Sanacja, k tó ra  nie miała 
żadnych wzorów wychowawczych i  działała demoralizująco, 
ponosi w  ogromnym stopniu odpowiedzialność za to, że w 
drug im  momencie niepodległości Polski je j obywatel, nowy 
człowiek, nie nauczył się solidarności, lo ja lności wobec innych, 
karnego, w prost instynktownego działania społecznego, do
statecznego poszanowania prawa i uznania jego konieczności 
w  najdrobniejszych nawet dziedzinach życia; że nie po ją ł i  nie 
p rzyw yk ł do tego, że najkró tszą i  ostatecznie na jko rzystn ie j
szą drogą jes t droga legalna, a nasz interes osobisty na j
ła tw ie j i  najbardziej celowo załatw im y, jeżeli zwiążemy go 
z interesem ogółu. '

Sanacja doszła do w ładzy prawem kaduka, zerwała z nie
k tó rym i ruchami masowymi, popierającym i ją  na początku, 
zwiodła i  oszukała cynicznie nadzieje socjalne'-tych ruchów, 
sprzym ierzyła się ostatecznie z klasami pasożytującymi, 
z w ie lką rozbójniczą finansjerą  i  obrosłym w  niespraw iedli
we p rzyw ile j obszarnictwem i sama poczęła rządzić się i  za
chowywać ja k  typow y pasożyt.

Do u trw alen ia  i  przedłużania swojej w ładzy, posiadła 
broń, k tó rą  um iejętnie .się posługiwała. W  wzmagającym się 
bezrobociu t  postępującym kryzysie s truk tu ra lnym  kap ita li- 

' stycznego społeczeństwa,' ten ty lko  mógł liczyć na posadę, 
na zabezpieczenie bytu, k to  nie ty lko  że nie przeciwstawiał 
się pasożytom we wszystkich ich najbardzie j niemoralnych *  
działania, których sprawiedliwość społeczną najczęściej mu
sia ł przecież dostrzegać, ale właśnie sta ra ł się w szelkim i spo
sobami przypodobać i  przysłużyć pasożytowi —  pomów mu w  
ugruntowaniu jego wyzysku i  ty ra n ii uparte j egzystencji. 
Stąd ta  powszechna tendencja zryw ania z legalnością, bo 
isto tn ie  legalność była ty lko  fik c ją  i  służyła do upozorowania 
praworządności, stąd ogólna M a ra  we wszechmoc protekcji, 
bo ty lk o  p ro tekcyjny a nie rzeczowy system selekcji ludzi 
gwarantow ał bezpieczeństwo sferom rządzącym.

Beznadziejność, brak perspektyw na przyszłość w  danych 
warunkach ustrojowych, te rro r po lityczny i  ekonomiczny, po
wodowały, że niejeden za cenę. u trzym ania  się na powierzcn- 

¡n i, wyrzekał się nieprzydatnych, a nawet k łopotliw ych w ar
tości moralnych, podlał, aby ty lko  żyć, stawał się serw ilistą, 
bałwochwalcą, przekreślał siebie jako osobowość i  to  wszyst
ko dla jednych względów, dla względów m ateria lnych. A  ja 
kież to  było pole do popisu dla na tu r nie przebierających 
w  środkach, dla różnego autoramentu karierow iczów bez czci 
i  skrupułów. Robiono isto tn ie  zawrotne karie ry, któ rych  fu n 
damentem było jedynie doskonałe', bezideowe lokajstwo, do
rabiano się, posługując się sprytem i  cynizmem we wszelkich 
machinacjach prawdziwych fo rtu n  p rzy jednoczesnej potę
gującej ąię pauperyzacji mas. Dostać się do góry —  wszystko 
jedno ja k  ,to było marzenie. Do góry, gdzie dopiero można 
było odetchnąć, gdzie przed zdolnym przesiębioycą otw iera ły 
się nieograniczone możliwości, gdzie wszystko było dozwolo
ne, bo prawo już nie obowiązywało, bo prawo istn ia ło dla 
pospólstwa.

T łum  wychowywał się pod naciskiem dwóch ewentualno
ści: z jednej strony widmo bezrobocia i  skra jne j nędzy, a z 
drug ie j w idok dostatków, w ie lk ie j wygody życiowej, bytu 
godnego pozazdroszczenia w  ochach gawiedzi, bytu  na wielką 
skalę. N ik t w tedy zupełnie słusznie nie chciał być zepchnięty 
na dno, —  a ponieważ zachodziła tego nieodzowna koniecz
ność, każdy w alczył o lepsze z bruta lną determ inacją i  nie 
m yślał bawić się w  żadne subtelności hum anitarne, etyczne, 
jeże li to  stawało mu na przeszkodzie. Przypominamy sobie 
stan ciągłego podirytowania, rozeźlenia nawzajem ' ludzi na 
siebie, np. w  przedwojennej W arszawie (trw a ło  to  i gdzie-^ 
indziej i  trw a  można powiedzieć po dzień dzisiejszy). W y-' 
buchały ciągłe, ordynarne k łó tn ie  p rzy  lada okazji w  tra m 
wajach, w  najróżniejszych poczekalniach, w  kolejkach, —.

człowiek natychm iast i  bardzo łatw o objawiał całą swoją 
wrogość względem drugiego w momentach bezpośredniego, 
fizycznego zetknięcia, uzmysławiającego mu namacalnie cią- 

• g ł i  konieczność i  niebezpieczeństwo konkurencji. W  rezu lta
cie tych wszystkich czynników, jednostka wychowywała się 
egoistycznie, dezorganizująco, antyspołecznie. Szczególnemu 
zdeprawowaniu i  skrzyw ieniu pod tym  względem ulegała 
młodzież, w  k tó re j duszach w yradzał się k u lt dla bogactwa, 
dla ka rie ry , dla mocy m ateria lnej, a głównym celem istnienia 
stawało się użycie. Pęd do użycia by ł prawie jedynym  bodź
cem w masowych wypadkach, ożywiającym młode umysły. 
Młodzież też była spłycona duchowo, zmaterializowana i  za
cofana. N a jła tw ie j właśnie narażały się na szyderstwo w  m ło
dzieńczym środowisku przejawy wielkości ducha ludzkiego 
i  umysłu, konieczność niejednokrotnie ofiarnej, bezinteresow
nej pracy dla dobra ogółu, określano tryw ia ln ie  jako „n a 
bieranie“ .

Młodzież ta  jednak nie była z g runtu, ja k  to się mówi 
zła, bo zła samą_ przez się być nie mogła, ulegała ty lko  ogól
nym  i  niewłaściwym, deformującym Wpływom wychowaw
czym, Przemówił przez naszą młodzież bardzo silnie in 
s tynk t zbiorowy, społeczny w  okresie bohaterskiej w a lk i na
rodu z okupantem, w  k tó re j m łodzi w zię li udział masowy, 
spontaniczny i  z łożyli ty lok ro tn ie  dowody wspaniałego, mę
stwa i  heroicznego poświęcenia. Szkoła za czasów sanacji nie 
mogła przeciwdziałać destrukcyjnym  wpływom  m oralnym  na 
społeczeństwo, idącym z góry, tym  wpływom rozkładowym, 
w y da jącym .m asy na łup skłóconych żywiołów świata, przy 
pomocy których  pasożytująca ty ra n ia  um oliw ia ła swoje trw a 
nie, bo szkoła była szczególnie pilnffwana, kontrolowana. 
Oświatę ledwo tolerowano, p rzy każdej okazji złośliw ie i  nie 
bez celu szykanowano. Poprzez najróżniejsze poniżające roz
porządzenia, ukazy skarano się pomniejszyć au to ry te t nau
czyciela, osłabić powagę szkoły, podać w  wątpliwość skutecz
ność je j wychowawczego oddziaływania, a więc skuteczność 
przygotowania do tak  zwanego życia praktycznego,, aby w  re
zultacie tego wszystkiego zdesperowany człowiek nigdzie nie 
mógł znaleźć dla siebie oparcia, wytłumaczenia dla własnych 
trosk  i biedy, lepszego pokarmu dla ducha i  nie w idz ia ł in 
nego w yjścia z rozterk i, ja k  mus zdania się na łaskę i  n ie
łaskę tyrana, ja k  potrzebę, z przyczyn praktycznych, zaskar
bienia' sobie jego względów.

"Nie nadarmo również zaatakowano w celu podporządko
wania dysponującemu czynnikowi adm inistracyjnemu, nie
zależność nauki, obwarowaną autonomią wyższych uczelni. 
W  niezależności te j tk w iła  groźba k ry ty k i >v następstwie 
groźba bardzo niebezpiecznej opozycji, —  bo źle się dzieje 
z reżymem, k tó ry  zaczyna żyć w w ojnie z uniwersytetam i. 
Sanacja postanowiła tę wojnę sprowokować i  wygrać ją- dla 
siebie póki czas. Chodziło o przymuszenie wyższych uczelni 
conajmniej do m ilczenia i  pokory: I  tu ta j za metodę działania 
obrano łamanie charakterów, szantażowanie w idmem ru iny 
m ateria lnej, stosowanie dyskw a lifikac ji zawodowej z p rzy 
czyn nieprzydatności i  zbędności.

A  przede w szystkim  uw ikłano nauczyciela i szkołę w cięż
kie, niekończące się tro sk i materialne. Z wychowawcy uczy
niono pariasa, chorego na kompleks niższości, człowieka roz
goryczonego i  z przekleństwem w  duszy odnoszącego się do 
swego zawodą, raczej szkodnika niż pracownika pożyteczne
go... Ten złamany, w iecznie p rzyb ity  nieszczęśliwiec nie m ia ł 
nigdzie powagi, ani znaczenia, bo pozycja jego społeczna była 
gorsza, swoboda życiowa mniejsza,, n iże li policjanta, czy pod
oficera w  wojsku, Oczywiście nauczyciel w  swojej masie nie 

-mógł dostatecznie przeciwdziałać potęgującej się demoraliza
c ji i zgubnej m a te ria lizac ji ogółu, bo sam był objęty w stop
n iu  o wiele większym procesem jakby  powiedzieć despołecz- 
nienia, przymuszony do nieustannych i  tragicznych dumań 
o własnym losie '— dochodził często do n ih ilizm u zasad i  s fi- 
lis trzenia. Zam iast dostrzec zło i  przeciwstawić się szkodli
wemu, na manowce prowadzącemu prądowi, sam by ł porwa
ny powszechnym grądem i tonął w  n im  na rów ni z innym i. 
N ie mógł inaczej się zachować. Działalność ZNP była  samo
obroną zagrożonej u podstaw organizacji, by ła  rozpaczliwą, 
ale świadomą walką o zachowanie chocby m inimalnego sta
nu posiadania, żeby doczekać , się lepszych czasów. Przecież 
gruntowną zmianę mogło przynieść jedynie usunięcie lub 
ustąpienie panującego reżymu, jedynie dojście do władzy 
przedstawicieli sfer uciskanych, demokracji, mającej w  pro
gram ie wychowanie racjonalne, prawdziw ie pragmatyczne, 
polegające na rozum ieniu przez jednostkę swojego dobra w 

’ zespoleniu z dobrem zbiorowości.

(D. c. n.)

I
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O usprawnienie działalności rad

Dr JERZY STAROSCIAK '

Decyzje swobodnego uznania i aktualne 
możliwości ich kontroli

„Stójcie na straży praworządności“.

Zdarzają się w ypadki, gdy władze adm inistracyjne w y 
dając decyzję i  odmawiając podania m otywów  wydanej de
cyzji, zasłaniają się rozumowaniem, że skoro prawo przy
znaje w ładzy swobodę w  wydaniu, łub  w  niewydaniu, da
nej decyzji to  w ładza w  tym  w ypadku ze swego postępowa
nia ^ ie  potrzebuje się stronie tłumaczyć. t

Rozumowanie takie, zdradzające ignorancję zasad prawa 
i  n icdorozwinięcia do pełnienia fu n k c ji adm inistracyjnych, 
nie jest godne funkcjonariusza publicznego X X  w ieku.

Jeśli jakako lw iek  władza państwowa za jedyne w yjaś
nienie wydanej, decyzji podaje, „ ta k  m i się podoba“ , to już 
samo to uzasadnienie stwarza podstawę do zaczepienia tej 
decyzji, a w ydający tę decyzję naraża się na ukaranie przez 
władze zwierzchnie, obojętnie ktoby tym  w ydającym  decy
zję by ł: sekretarz gm inny, w ó jt, burm is trz  czy starosta.

Wadliwość tak ie j decyzji polega na tym , że stosownie do 
art. 75 p. 1 i 2 rozporządzenia P. R. o postępowaniu adm i
n istracyjnym , każda decyzją pow inna zawierać powołanie 
się na podstawę praw ną i  wskazywać, czy i  do kogo przy
sługuje od nie j odwołanie, decyzja zaś w  całości lub w  czę
ści odmowna powinna zawierać prawne i  faktyczne uza
sadnienie.

Władze pragną najczęściej stworzyć sobie oparcie dla 
swej samowoli w  specyficznej in te rp re tac ji p. 3 tegoż a r
ty k u łu  rozporządzenia o postępowaniu adm inistracyjnym,, 
a stanowiącego, że „ je ś li decyzja pozostawiona jest całko
w icie swobodnej ocenie, wystarczy powołać się jedynie na 
podstawę prawną; w  innych Wypadkach swobodnej oceny 
wystarczy to ty lko  wówczas, k iedy ważny interes państwo
w y przemawia przeciwko bliżSżemu uzasadnieniu“ .

In terpretow anie  tego a rtyku łu  w  k ie runku  dopuszczenia 
samowoli w ładz jest jednak z g run tu  fałszywe.

D la uzasadnienia tego stanowiska koniecznym jest w y 
jaśnienie, co, to są decyzje oparte na swobodnym uznaniu 
w ładz adm inistracyjnych i jak ie  by ły  przyczyny w prow a
dzenia tego typu  decyzji do prawa administracyjnego.

Postanowienia prawa adm inistracyjnego, oprócz innych 
zadań, spełniają i  tę rolę, że podają, ja k im  ma być, w  im ię 
dobra-współżycia społecznego, stosunek interesów p ryw a t
nego i  publicznego. Decyzje w ładz adm inistracyjnych speł
n ia ją  tę ro lę  w  odniesieniu do konkretnych wypadków.

Zmienność jednak w arunków  życia społecznego i  jego 
skom plikow anie pow oduje,. że sztywne i  trw a łe  rozwiązanie 
stosunków ludzkich  przez normę praw ną nie zawsze da się 
przewidzieć i  w łaśnie w  celu stworzenia władzom adm in i
s tracy jnym  możliwości jaknajlepszego rozwiązania konkre t
nego splotu stosunków, tak w  interesie publicznym  ja k  
i pryw atnym , została wprowadzona do prawa adm in istracyj
nego konstrukcja  swobodnego uznania.* 1) B łędnym  byłoby 
rozumowanie, że swobodne'uznanie w  praw ie adm in istra
cyjnym, wprowadzone zostało dla wygody w ładzy. Wprost 
przeciwnie, i możnaby zaryzykować tw ierdzenie, że istnienie

i) W prawdzie rozporządzenie o. p. a. m ów i o swobodnej 
ocenie jednak zarówno późniejsze ustawodawstwo (np. Rozp. 
Prezyd. 'z  dn. 27.X.1932 o N. T. A., D. U. R. P. 806/32;
i  ustawa z dn. 28.VI.39 o wystawach, targach, oraz aukcjach 
D. U. R. P. 400/61; ustawa z dn. 13.VII.39 o ochronie lasów 
pryw atnych D. U. R. P. 429/64 i  inne), ja k  i  p rak tyka  (por. 
w y ro k i N. T. A. z 13.XII.35 1. r. 9882/33 i  z 27.IV.34 1. r. 
9132/31 i  inne) dla określenia te j in s ty tu c ji p rzy ję ły  w y ra 
żenie „swobodne uznanie“  jako słuszniejsze teoretycznie. 
Tym  też wyrażeniem posługiwać się należy, odnosząc swo
bodne ocenianie jedynie do oceny techniczno-fachowej w ładz 
adm inistracyjnych, do t. zw. uznania technicznego.

swobodnego uznania jest utrudnieniem , a nie u ła tw ien iem  
pracy w ładzy adm inistracyjnej, gdyż zmusza ją  do tak 
wszechstronnego i  skrupulatnego zbadania sprawy, ażeby 
władza ta nie ty lko  mechanicznie stosowała przepis prawa, 
ale żeby mogła tra fń ie  w ybrać z pośród ’ w ie lu  m ożliwych 
praw nie rozwiązań. W ty m  św ietle nie budzi w ątp liw ości - 
tw ierdzenie, że . ła tw ie j- je s t wydać decyzję adm in istracyj
ną w  w ypadku, gdy prawo już z góry podaje jedyne roz
wiązanie (uznanie związarie).

To prawne pozostawienie w ładzy adm inistracyjnej w y 
boru jednego z w ie lu  m ożliw ych rozwiązań jest często je 
dynie spraw ied liw ym  w yjściem  z sytuacji, gdyż nie zmusza 
w ładzy adm in istracyjne j do wydawania nieżyciowych de
cyzji i  stwarza logiczne uzupełnienie zasady opierania decy
z ji adm in istracyjnych na zasadzie praw dy m ateria lnej, na 
zasadzie rzeczywistego stanu okoliczności, przy odrzuceniu 
nieliczących się z rzeczywistością f ik c j i  prawnych.

I  z tego zatem punktu  w idzenia stw ierdzić trzeba, że 
swobodne uznanie ń ie  oznacza samowoli władz, przeciwnie, 
że właśnie w  decyzjach swobodnego uznania najpełn ie j 

„uw idocznia się troska w ładzy adm in istracyjne j o dobro oby
watela, i o uzgodnienie tego dobra z wym aganiam i interesu 
publicznego.

Z tego też względu niedopuszczalnym i  karygodnym  jest 
pokryw anie pobieżności i  niedokładności dochodzeń powo
ływaniem  się na swobodne uznanie w  stosunku do obywa
te li nierozum iejących is to ty swobodnego uznania.
■ Powoływanie takie jest tym  bardziej niewłaściwym , gdyż 

w ykorzystu jąc fakt, że rozporządzenie nie zakazuje władzom 
m otywowania decyzji -swobodnego uznania, a jedynie stwa
rza im  możność niem otywowania tych decyzji praktyka 
polska, ta k  najwyższych w ładz sądowych ja k  i  adm inistra
cyjnych, usta liła , że wszelkie władze niższe do władz I  in 
stancji w łącznie nie pow inny wykorzystyw ać możliwości 
nieum otywowania decyzji, a zatem, że do m otywowania 
swych decyzji są zobowiązane. Ta zdobycz in te rpre tacyjna  
w  k ie runku  uspołecznienia adm in istrac ji w inna byc u trzy 
maną. U trzym anie tych  zdobyczy in terpretacyjnych m ożli
w ym  jest dziś jedynie przez ścisłą i bezwzględną kontro lę  
w ładz instancyjnie wyższych i w ładz w ykonyw ujących fu n k 
cję ko n tro li społecznej. U trzym anie te j p ra k ty k i ważnym 
jest zwłaszcza d/iś, gdy oczywistą jest konieczność podkreś
lenia różnicy między samowolnym i decyzjami okupanta 
i społecznym nastawiemem budującej się w łasnej adm in i
stracji.

Uzasadnienie decyzji ty m  ściślej powinno być przestrze
gane, że nawet przy najszerszej in te rp re tac ji in s ty tu c ji swo
bodnego uznania, prawo nie w  stosunku , do wszystkich de
cyzji swobodnego uznania dopuszcza możliwość n iem oty- 
wowania- tych decyzji. Ewentualność ta dopuszczoną jest 
jedynie w  stosunku do decyzji opartych na całkowicie swo
bodnym uznaniu i W stosunku do tych decyzji swobodnego 
uznania, gdzie przaeiw uzasadnieniu przemawia ważny in 
teres państwa.

D la un ikrręc ia  zbędr:vna nieporozumień w  trakcie kon
tro li  decyzji swobodnego uznania koniecznym w ydaje  się 
jasne ogranicz-n e obu tych wypadków. Rozgramezeme to 
przyczyni się również do osłabienia nieufności z jaką oby
w ate l podchodzi do każdej' decyzji w ładzy adm in istracyjne j 
oparte j o swobodne uznanie.

. Ferowanie decyzji adm in istracyjne j składa się z dwóch 
części: a) ocena stanu faktycznego, będącego podstawą roz
strzygnięcia, ta) w ybran ie  k ie runku  rozstrzygnięcia, po usta- 
leniu^tego stanu faktycznego. .

O .decyzji opartej c całkow icie swobodne uznanie nie 
można m ów ić w  innych wypadkach, ja k  ty lko  w tedy, gdy 
w ładzy adm in istracyjne j przysługuje jednocześnie swoboda, 
tak  co do oceny stanu faktycznego, będącego podstawą w y 
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dawanej decyzji, jak i  swoboda w yboru  k ie runku  samej 
decyzji, niezależnie od ustalonego stanu faktycznego2 *).

O innych rodzajach decyzji swobodnego uznania (już 
nie całkowitego) możemy m ów ić wówczas, gdy ocena stanu 
faktycznego nie zależy od uznania w ładzy, ale w ładzy ad
m in is tracy jne j przysługuje w ybór k ie runku  decyzji 3).

• Z tym i' w łaśnie w ypadkam i swobodnego uznania mamy n a j
częściej do -czynienia w  praktyce, ale też tu  w łaśnie istriie- 
je  d la w ładz1 adm inistracyjnych praw ny obowiązek m otyw o- - 
wania decyzji "z w y ją tk iem , gdy przeciw temu m otywow a
n iu  przemawia ważny interes państw ow y4).

Jak z wypowiedzianych uVag w idać w ypadki w  któ rych  
władze adm inistracyjne mogą nie m otywować swych decyzji 
należą do rzadkości, a rozszerzanie tych  wypadków, o ile  
nie jest objawem niefachówości i  nieznajomości prawa, po
dyktowane jest jedynie karygodną samowolą, objawem tak 
ostro nawet na zjazdach m iędzynarodowych i przez polską 
praktykę zwalczanego m andarynatu administracyjnego.

Jako jeden z częstych przykładów  pom yłek in te rp re ta 
cyjnych w ytknąć należy podciąganie pod pojęcie swobodnego 
uznania t. zw. uznania technicznego (zwanego również uzna
niem form alnym ), k tó re  sprowadza się w łaściw ie do swobod
nej oceny dowodów i  jest jedynie techniczną stroną rozw ią
zywania trudności stanu faktycznego, nie ma natom iast nic 
wspólnego z polityczną stroną swobodnego uznan ia5), - 
i  dlatego nie ma nic wspólnego z m ożliwościam i nłeuzasad- 
n iania decyzji swobodnego uznania.

Poświęcając miejsce om aw ianiu konieczności m otyw o
wania decyzji zdać sobie trzeba sprawę, że aczkolwiek 
samo uzasadnienie nie stanowi o treści decyzji, przecież sta
now i ono «punkt w yjścia  do ko n tro li decyzji w ładzy adm i
n is tracyjne j, a błędne rozum ienie swobodnego uznania 
władz adm inistracyjnych pozbawia częstokroć stronę tego 
f i la ru  obrony przed błędną decyzją.

Stałe unikanie uzasadnienia swych decyzji przez, pewną 
władzę adm inistracyjną stwarza podejrzenia o praw id łow o
ści i  słuszności wydawanych przez tę władzę decyzji. S tw a
rza w okół danej w ładzy poczucie „m ętnej w ody“  i naka
zuje władzom nadzorczym zwrócić specjalną uwagę W k ie 
ru n ku  wyjaśnienia te j n iew łaściwej atm osfery tajemniczo
ści i samowoli.

Powstaje jedynie pytanie, czy wobec tymczasowego n ic - 
funkcjonow ania N. T. A, istn ie je  możliwość k o n tro li tych 
decyzji, czy istn ie je obrona przeciw  ew entualnym  naduży
ciom swobodnego uznania przez władzę adm inistracyjną 
wydającą decyzję.

Na pytanie to odpowiedzieć nalęży twierdząco.
Nawet w  czasach funkcjonow ania rządów 1 adm in istra

cyjnych podstawową rolę kontro lną  spełniała kon tro la  in 
stancyjna. Pouczenie o istn ien iu  te j k o n tro li (odwołania) 
zawierać w inna ja k  to już było wspomnifene, każda p ra 

2) Jako przykład  przytoczyć tu  można art. 9 rozporzą- ■ 
dzenia o obow iązki! odstępowania na cele obrony zw ierząt 
pociągowych i  pojazdów (Dz. U. R. P. 1939 n r  74 p. 502) „od 
poboru i  od próbnego poboru mogą być zwolnione te zw ie
rzęta pociągowe, wozy, pojazdy mechaniczne i  rowery, za 
k tó rych  zwolnieniem  przemawiać będzie ważny interes pub
liczny“ . W danym w ypadku w ięc władza nie ty lk o  uznaję, 
czy jest interesem publicznym  posiadanie samochodu przez 
urząd, ale niezależnie od w yn iku  stw ierdzenia może samo
chód zmobilizować lub  pozostawić. Również w y ro k i N. T. A.
z dn. 9.III.34 1. r. 9467/32 i z 13.XII.35 1. r. 9882/33 i  art. 28 
ustaw y z dn. 13.VIII.39 o ochronie lasów- (D. U. R. P.- nr. 64 
p. 429) i  inne.

3) N. P. art. 64 prawa wodnego (D. U. R. P. 1928 p. 574) 
„bez odszkodowania może być z urzędu--pozwolenie cofnięte 
przez w łaściwą władzę wodną, jeś li przedsiębiorstwo p rze j- - 
dzie choćby częściowo w  ręce obcokrajowców“ . Stw ierdze
nie, czy przedsiębiorstwo przeszło w  części w  ręce obcokra
jowców  nie zawiera w  zasadzie elementu swobody, ale też 
w w ypadku stw ierdzenia tego przejścia w ładza adm in istra 
cyjna nie jest stw ierdzonym  faktem  tego przejścia bez
względnie związana co’ do k ie ru n ku  s^jpj decyzji.

4) Por. m otyw y w yroków  N. T. A . z dn. 25.IX.33 1. r. 
280/30 i 16.XI.33 1. r. 6889/30, 9.III.34 1. r. 10999/38, 9.III.34 
1. r. 9467/32.

5) Przykładem  może tu  służyć art. 14 rozporządzenia 
o badaniu zw ierząt rzeźnych i  mięsa (D. U. R. P. 1933 r. 
poz. 454): „M ięso uznane za niezdatne w inno być niezwłocz
nie usunięte z obrotu w  sposób określony w  rozporządzeniu 
wykonawczym “ . W danym w ypadku władza ocenia fachowo 
niezdatność mięsa do konsum cji i !w  w ypadku tego s tw ie r
dzenia obowiązana jest to mięso z obrotu usunąć.

w id łow a decyzją w ładzy adm inistracyjnej ( a r t , '75 p. 1 
rozp. o postępowaniu adm inistracyjnym ). Obecnie w  fazie 
organizowania się adm in istrac ji i ' wobec stwierdzonego 
spadku ilości pracow ników  fachowych, kontro la  instancyj
na w inna być jakna jbardzie j wzmocniona. Jedynie nale
żyta i ścisła praw nie kon tro la  instancyjna będzie w  stanie 
zagwarantować, ażeby swobodne uznanie nie m iało cech 
dowolności, tudzież ażeby decyzje na swobodnym uznaniu 
oparte nie naruszały ze szkodą stron fo rm  postępowania, 
nie popadały w  sprzeczność z podanymi w  aktach ustale
niam i, lub  ażeby nie b y ły  wydawane przy niekompletności 
m ateria łu  faktycznego (z m otyw ów  w yroku  N. T. ,A . z dn. 
22.XI.30 1. r. 4286/28). T y lko  surowa, prawna kontro la  
w ładz instancyjnie wyższych p o tra fi zagwarantować is to t
ną rzeczowość i  praworządność działania niższych w ładz 
adm inistracyjnych. K on tro la  ta tym  jest ważniejszą, że 
przed nadrzędną sobie władzą niższa nie może zasłaniać się 
ani tajemnicą, ani ja k im iko lw ie k  poleceniami służbowymi, 
pod k tó rym i to argum entam i częstokroć przemycana była 
samowola!. K on tro la  ta tym  jest wobec kontro low anej 
w ładzy skuteczniejszą/ że połączona ona jest z bezpośre
dnią personalną oceną wydającego decyzję przez władze 
przełożoną.

Czy dla zachowania praworządności postępowania w ładz 
niższych wystarczy istnienie ty lko  ko n tro li instancyjnej?

Na w ątp liw ości te przy ję to  odpowiadać przecząco.
Już samo bowiem istnienie w ładz  kontro lu jących, sto

jących poza kontro low aną adm inistracją dodatnio w p ływ a 
na legalność działania te j adm in istracji. I  jeś li dążenie do 
praworządności ma być realne, to trzeba, aby w  m iarę 
wzrostu tendencji i  zakłócania praworządności, wzrasta ły 
w  siłę i instytucje- tę kontro lę  sprawującą. Postulat ten 
jest n ie ty lk o  przez p raktykę  wysunięty, słuszność jego 
uzasadnioną została również przez wszystkich omal teore
tyków  praw a adm in istracyjneg® D ość powołać się na auto
ry te ty  te j m ia ry ! co H ilarow icz, Wacholz, czy Langrod. 
A dm in is trac ja  jako  całość nie może pozostać n iekontro
lowana.

Badając aktualne środki gw arancji praworządności dzia
łan ia  w ładz adm in istracyjnych nie możńa pominąć m ożli
wości, jak ie  stwarza w  tym  k ie runku  ustawa o radach 
narodowych (D. U. R. P. 1944 Nr. 5 p. 22), a to przez po
stanowienia art. 28 § 2 stanowiącego, że do kom petencji 
terenowych rad  narodowych należy w  zakresie ich w ła 
ściwości te ry to ria lnych  kon tro la  działalności wszelkich 
w ładz państwowych z punktu  w idzenia legalności i  celo
wości.

Funkcje kontro lne rad narodowych w ie lokro tn ie  by ły  
już  omawiane,' dorzucić do n ich jeszcze należy k ilk a  uwag.

K on tro la  w ykonywana przez rady narodowe jest nieza
leżną od k o n tro li instancyjnej. Określenie w ięc decyzji jako 
ostatecznej w niczym nie narusza możliwości wystąpienia 
w  danej sprawie rady narodowej.

Stosownie jednak do zdania wstępnego art. 28 ustawy 
o radach narodowych ewentualny wnio#Gk o ingerencję 
kontro lną  rady w  ’danej sprawie nie może być złożony 
do rady dowolnej, a w in ien  być przedstawiony radzie 
w łaściwej te ryto ria ln ie . T e ry to ria ln ie  w łaściwą będzie zaś 
ta rada, W które j, okręgu ma siedzibę kontrolowana > w ła 
dza. Rzeczowo zaś ko/hpetentną będzie rada odpowiadająca 
hierarchicznemu stopniow i kontrolowanego urzędu.

W w ypadku zatem otrzym ania wniosku, rada, k tó ra  uzna 
się za niewłaściwą do wszczęcia akc ji kon tro lne j w inna 
stosownie do art. 2 rozporządzenia o postępowaniu adm i- 
n istracjnym , otrzym any wniosek przesłać do rady w łaści
w ej, pow iadam iając o., tym  składającego wniosek.

K on tro la  rad, jako  kon tro la  w ykonywana przez władze 
niezależne od państwowych w ładz wykonawczych, ak tua l
nie ma duże możliwości odgrywania poważnej ro li stróża 
praworządności. W szczególności w ykorzystu jąc swą m ożli
wość- w glądu w  akta spraw, rady narodowe mdfją możność 
stwierdzenia, czy zgodnie z usta lonym i zasadami (porr w y 
rok  N. T. A. z 9.XI.34 l. r. 4834/32) akta sprawy dają 
kom pletny i  rzeczowy obraz przeprowadzonych dochodzeń, 
słowem, czy decyzja w ładzy nie była oparta, ty lk o  na „w i
dzi ,mi się“  te j w ładzy.

Przesadą byłoby tw ierdzić, że kon tro la  lćgalności w yko 
nywana przez rady -narodowe zastąpi kontro lę  w ykony
waną przez sądownictwo adm inistracyjne, nie m nie j i  zna-' 
czenia te j k o n tro li nie można umniejszać, zwłaszcza w  w a
runkach, w  k tó rych  trudnym  byłoby funkcjonowanie są
downictwa adm inistracyjnego. K on tro la  w ykonywana przez 
rady narodowe spełnić może swą ro lę w tedy, gdy speł
nione będą dwa w a ru n k i te j kon tro li. Pierwszym w a run 
kiem  jest, ażeby wystąpienia kontro lne  stały na należytym
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poziomie fachowym  i  m ora lnym ; drugim , ażeby o tych 
możliwościach kontro lnych nie ty lk o  w iedzia ł każdy oby
w atel, ale żeby do te j ko n tro li m ia ł zaufanie, jako do 
k o n tro li rzeczywiście sprawiedliwej.' K on tro la  ta p rzy od
pow iednim  poziomie m oralnym  ma tym  większe szanse 
popularności, że nie ty lko  legalność, fo rm alna strona decy
z ji może być je j przedmiotem, ale i  celowość de
cyzji, co w  wypadkach swobodnego uznania ma o ty le  
poważne znaczenie, że kontro low ana w ładza nie będzie się 
mogła zasłaniać ta k im i ogólnikam i ja k  „dobro ogólne czy 
spokój pub liczny“ , a będzie m usiała wyjaśnić, ja k  m iano
w ic ie  dane wyrażenie rozum iała w  odniesieniu do kon
kretnego w ypadku.

K ontro la  w ładz adm inistracyjnych przez reprezentację 
społeczną o ty le  jest jednak słabszą w  stosunku do kon
tro li  sądowo-adm inistracyjnej, że w y ro k  sądu adm in istra
cyjnego, w iązał władzę adm inistracyjną i, to  nie ty lko  w  sa
mej sentencji, ale również w iąza ły władzę adm inistracyjną 
i  m otyw y tego w yroku  w  danej sprawie. (Por. art. 89 p. 2 
ustawy o N. T. A. z 1932 r.). Mocy te j nie ma opinia kon
tro lu jące j rady, o ty le  może słusznie że stanowisko kon tro 
lowanej w ładzy adm in istracyjne j może być o w ie le  
lep ie j u ję te  fachowo, niż stanowisko rady. N ie
słusznym byłoby krępować władzę bardziej fachową orze
czeniem w ładzy m nie j fachowej. Poza tym  zaś nie jest 
i  g łównym  celem ustawy z dnia 24.IX.44 .r. stworzenie z-rad

swego rodzaju sądów adm inistracyjnych. Ustawa ta stwa
rza jedynie radom możliwość ingerencji w  działalność 
aparatu wykonawczego w  wypadkach, k iedy ze względu 
na obronę prawa jest 'to niepożądane.

Nie są jednak i  rady całkowicie pozbawione możliwości 
zastosowania presji, zm ierzającej do zapewnienia posłuchu 
swym opiniom • wśród wykonawczych w ładz państwowych. 
Przykładem  tego mogą być postanowienia dekretu o t r y 
bie powołania w ładz adm in is trac ji ogólnej I  i  I I  instanc ji 
(z dn. 21.VIII.44. D. U. K, P. n r 2 poz. 8).

Bezcelowym byłoby domagać się, ze względu na p ra 
worządność, w ykluczenia z praw a ądm inist. decyzji opar
tych o swobodne uznanie w ładzy, gdyż decyzje te są jed
nym  ze sposobów uelastycznienia, a przez to i  umocnie
nia praw a i  praworządności, są jednym  ze sposobów u trzy 
mania praworządnej adm in is trac ji w łaśnie w  okresach 
specjalnie dla. adm in istrac ji trudnych. Z tego też względu 
ro la  swobodnego uznania pow inna być nie ograniczoną, 
a podnoszoną przy jednoczesnym jednak wzmocnieniu kon
tro li  nad decyzjami na podstawie tego swobodnego uznania 
w ydawanym i, a władze, k tó re  tę kontro lę  m ają sprawować 
w ykorzystu jącą swe możliwości kon tro li, przez działanie 
kontrolne, dobrze przysługują się budowaniu aparatu pań
stwowego na na jtrw a lszym  z fundam entów  — na funda
mencie praworządności.

JAN KUSM IEKEK

Organizujmy kontrolę społeczną
I. Istotne zm iany, ja k ie  zaszły w  s truktu rze  spo

łeczno-gospodarczej i  po lityczne j Pólskj odzyska
nej, spowodują n iew ątp liw ie  przekształcenie się 
aparatu państwowego i dostosowanie go do demo
kra tycznych  form  adm inistrow ania.

Im  prędzej nastąpi przebudowa m ach iny pań
stw ow ej w  k i e r u n k u 'dem okratyzacji, tym  wcześ
n ie j zacznie sprawnie i rzetelnie dzia łać nasza 
adm in istrac ja  publiczna.

Należycie zorganizowana kontro la  społeczna 
może przyspieszyć proces dem okratyzacji apara
tu  państwowego, ścierając z pow ierzchni życia 
publicznego, panoszący się jeszcze b iu rokra tyzm  
i tępiąc wszelkie nadużycia. Dotychczas wśród 
w ie lu  p racow n ików  państw ow ych i  samorządo
w ych  tk w ią  wsteczne poglądy na kontro lę  spo
łeczną, na upraw n ien ia  rad  narodowych w  te j 
dziedzinie zagwarantowane ftstawą z dnia  11 
września 1945 r.

Rady narodowe nie zawsze doceniają, ja k  w aż
n y  instrum ent oddz ia ływ an ia  na aparat adm i
n is tra cy jn y  —  u ia ją  w  swym  ręku. P rzyczyn  ku  
tem u wiele. Z regu ły  b ra k  u ta rtych  dróg w  zakre 
sie ko n tro li społecznej, b ra k  doświadczenia oraz 
odpow iednich wskazań i przepisów —  u trud n ia  
bądź wręcz un iem ożliw ia  prowadzenie radom na
rodow ym  kon tro li.

W yko rzys tu ją  to czyn n ik i wsteczne w  adm i
n is tra c ji pub liczne j i  u s iłu ją  zepchnąć kontro lę  
rad  narodowych na dole do podrzędnej ro li, jaką  
spełn ia ły  przed w o jną  w  samorządzie pow ia to 
w ym  i  gm innym  —  kom isje rew izyjne.

Mocno i  zdecydowanie należy przeciw staw ić 
się w szelkim  próbom oparcia k o n tro li państwo
wej na zasadach przedwojennych.

Zgodnie z założeniami ustaw y o radach naro
dow ych czynnik iem  nadrzędnym  w  zakresie kon
tro li państw ow ej są i  pozostaną ra d y  narodowe.

Ponieważ kontro lę  państwową, w  najszerszym

tego słowa pojęciu, sp raw ują  rady  narodowe, ja 
ko  reprezentacje społeczeństwa, przeto będziemy 
ją  ogólnie nazyw ać kontro lą  społeczną w  odróż
n ieniu  od innych  fo rm  k o tro li państwowej.

W szelkie ośrodki ko n tro li adm in is tracy jne j 
aparatu państwowego i  samorządowego muszą 
być podporządkowane k o n tro li społecznej i  po
mocne w  je j dz ia łan iu . %

Tak ie  pojm owanie nadrzędności k o n tro li spo
łecznej w y p ły w a  z obow iązującej ustaw y o ra 
dach narodowych, a w  szczególności z postano
wień art. 26 p k t. 4 i  art. 28 pk t. 2 tejże ustawy.

Organa kontro lne  rad narodowych pow inny  
koordynować kontro lę  w  dziedzinie samorządu 
terytoria lnego w  swym  ręku  i  w  tym  celu ju ż  na 
obecnym etapie o rgan izacy jnym  w ładz loka lnych  
mogą żądać, aby. inspektor w o jew ódzk i zw iąz
kó w  samorządowych w spó łdzia ła ł z n im i w  kon
tro li samorządu powiatowego, a inspektor samo
rządu gminnego —  w  k o n tro li gm in w ie jsk ich  
i  m iast n iew ydzie lonych itp . Jest 'to jeden z w ie 
lu  p rak tycznych  p rzyk ładów , ja k ie  możnaby 
p rzytoczyć w  zakresie nadrzędności ko n tro li spo
łecznej nad adm in istracyjną . ig

N ie w ą tp liw ie  b iu ro k ra c i” lub  ludzie  wsteczni, 
pow ołu jąc się na b ra k  ustaw i rozporządzeń szcze
gółow ych gotow i p rzeciw staw iać się, nadrzędności 
k o n tro li społecznej, ale gdy dom inującą rolę 
w  życ iu  pub licznym  ustawa o radach narodo
w ych  wyznacza dzis ia j czynn ikow i społecznemu, 
to w  p rak tyce  należy ju ż  obecnie dążyć do u ła 

tw ie n ia  radom narodowym  w yko rzys tan ia  przez 
nie upraw n ień  kontro lnych , n im  zostaną w ydane 
odpowiednie szczegółowe przepisy, regulu jące .te 
zagadnienia.

Na łamach „R a d y  N arodow ej“  zam ierzam y po
dać w  k i lk u  a rtyku łach  p raktyczne  uw agi na te
m at organ izacyjnych fo rm  ko n tro li społecznej 
i  konkre tnych  je j zadań, uw zg lędnia jąc aktua lne
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' zagadnienia. Rozpoczynamy od gm iny w ie jsk ie j, 
ja ko  najniższego, a zarazem najważniejszego ogni
wa adm in is trac ji loka lne j. '  \ -

I I .  O rganizacja kón tro li społecznej w  gminie  
m iejskiej.

Na podstawie ustaw y o radach narodowych 
organem stanowiącym  .(uchwałodawczym) samo
rządu gminnego jest w, gm inie w ie jsk ie j rada na
rodowa, w y łan ia jąca  ze swego grona prezydium  
w  składzie 5-ciu osób. O bok gm innej rady  naro
dowej i je j prezydium , na podstawie ustaw przed
w ojennych, dzia ła zarząd gm inny, sk ładający się 
z ław n ików , zastępcy w ó jta  z wójtem na czele. Za
rząd gm inny jest organem w ykonaw czym  gm in
ne j rady  narodowej w  zakresie gospodarki sa
morządowej.

N a ziemiach odzyskanych prezydium  gm innej 
ra d y  narodowej jest organem w ykonaw czym  ra 
d y ; spełnia ono zatem rolę zarządu gminnego, 
a przewodniczący rady  jest w ó jtem  gm iny.

Jak p rzy  istn ie jącym  ustro ju  w ładz gm iny

Nr. 18
--------------------- t í

składzie pow inn i stanowić większość z przemodni- 
zącym radnym  na czele.

s n n W rW>'klUCZa Się’ ŻC fun kc i e kom is ji ko n tro li 
połecznej może sprawować bezpośrednio prezy-

^ w zględnie, że w  skład kom is ji mogą 
chodzie członkowie przezydium .
Na ziemiach odzyskanych, bądź też w  tvch  

gąmnach, gdzie fun kc je  zarządu gminnego spra
w u je  p rezydium , musi być pomołana kom isja kon- 

l  społecznej i w  s k ła d 'je j nie mogą wchodzić 
członkowie prezydium . W  przeciwnym  bowiem ra 
zie członkowie kom is ji, urzędu jący jednocześnie 
w  prezydium , ko n tro low a liby  sami siebie, co b y 
łoby oczywiście sprzeczne z podstaw ow ym i za
sadami kon tro li.

Poza stałą kom isją ko n tro li społecznej gm inna 
rada narodowa w  m iarę potrzeby jest upraw n io 
na do w y łan ian ia  i  wyznaczania nadzw ycza jnych 
kom is ji dla poszczególnych spraw, z prawem  
m%ymama św iadków  i  rzeczoznawców  oraz prze
słuch iw ania  stron zainteresowanych. Te doniosłe 
upraw n ien ia  świadczą m iędzy inn vm i o nadrzęd-

w ie jsk ie j i ’ w  o Łe inydT  w S S i h

wzywania,  ,  • t  -  — X— —  j  n i ,  u r i  y  u m u

ła ła  sjiraw nie, by ła  żywotną i stanow iła w łaściw ą 
podbudowę ko n tro li rad  narodowych: pow iato
wych i  wojewódzkich.

Rozważając to zagadnienie, m usim y pamiętać, 
że gm inna rada narodowa jest upraw niona do 
k o n tro li nie ty lk o  samorządu gminnego ja k  
w  okresie przedwojennym , ale także ma praw o 
i obowiązek kontro low ania  dzia łalności: urzędów 
i  in s ty tu c ji państwowych, podległych władzom 
pow iatow ym  oraz wszelkich przedsiębiorstw i  za
k ła d ów  państwowych lub  będących pod zarzą-
r l m n  n a i i t l , ™ , . . ™  T l i ___ 1___  i

" ;  '  a t l - -  ----- y  ”  ^  i u u j w j  w  i  l i r a u m a w -
Ci° jV' Nadzwyczajna kom isja kontro lna  może się 
skiadac zarówno z radnych, ja k  też z obyw ate li 
z poza rady  gm innej.

Ta dowolność w  składzie nadzw yczajnej kom is ji 
n iezm iernie u ła tw ia  dobór odpowiednich lu d z i do 
przeprowadzenia określonych z góry czynności 
kontro lnych.
i  Praktyce- p rzy  pow o ływ an iu  tego rodzaju  
Kom isji należy w iązać je j działalność z pracam i 
sta łe j kom is ji ko n tro li społecznej.

W  tym  celu w  skład nadzw yczajnej kom is ji 
kon tro lne j pow inn i wchodzić w  miarę możnościdem państwowym . Dotychczasowa obserwacja Ł “ u u ,umcJ pow inn i wcnoazic w  miarę możności 

i  p ra k ty k a  w ykazała, że najspraw nie jszym  o rg a -, c .nkowie stałej kom isji, a p rzyna jm n ie j jeden 
nem w  gm inie w ie jsk ie j będzie kom isja  ko n tro li Z mch;  ¿upewni to współdziałanie poszczególnych

^ ‘ 1 _ T I *1 ft w l i i -  OrffaTlOW K O n TT*n I 1 C Tl iYI OOZnnT  ̂ ^ ~ - : „
gminie w ie jsk ie j będzie kom is ja  

społecznej w  składzie od 3 —  5 członków.
A b y  kom isja  b y ła  żywotną i  dzia ła ła  w n ik li

wie, należy powołać ją  w  składzie, um oż liw ia ją - 
cym  ja k  najściślejsze pow iązanie je j prac z po
szczególnymi osiedlami na terenie gm iny.

W  każdej gromadzie znajdzie się obyw ate l ce
n iony przez ogół za swoją rzetelność, dbający 
o  ̂dobro publiczne, zdecydowany tęp ić szkodni
kó w  społeczeństwa we w sze lk ie j postaci. T a k i 
obyw ate l musi wejść z każdej grom ady do skła- 
d u kom is ji ko n tro li społecznej, ja ko  n iestały, ale 
pełnomocny je j członek. W prowadzenie wszyst
k ich  przedstaw icie li ósiedli, ja k a  stałych człon
kó w  kom is ji, pow iększyłoby nadm iernie je j skład 
do k ilku n as tu  osób.

A b y  un iknąć zby t licznego składu kom is ji, co 
w p ływ a ło b y  ujem nie na je j sprawność w  dzia
łan iu , przedstawiciele poszczególnych osiedli wcho
d z ilib y  pojedyńczo do kom is ji, dz ia ła jąc ja ko  peł
nomocni je j członkowie w  sprawach, dotyczących 
czynności kon tro lnych  w  obrębie danej gromady.

organow ko n tro li społecznej po przez stworzenie- 
odpow iednie j łączności organizacyjnej. „

Kom isje nadzwyczajne, ja k  sama nazwa wska
zuje dz ia ła ją  doraźnie; z regu ły  powoływane są 
do zbadania poszczególnych sjfraw , nie w iążą
cych się ściśle z im rm a lnym i czynnościami kon
tro ln ym i kom is ji stałych.

G dy zachodzi zatem potrzeba ustalenia:
a) dlaczego i w ja k i sposób m ają tek obszarniczy 

został u k ry ty  przed parcelacją,
b) dlaczego zakład przem ysłow y podlegający 

ustawie o m ają tkach opuszczonych i porzu
conych, m ający szczególne znaczenie d la go
spodarki pub liczne j został oddany w  ręce 
p ryw a tne  itg ., —  to w  podanych w ypadkach 
jest najodpowiedniejsze pole do dzia łan ia  
ko m is ji nadzw yczajnych.

Po zbadaniu spraw y i przedstaw ieniu odpowie
dnich wniosków prezyd ium  względnie plenum 
gm innej rady  narodowej —  kom isja nadzw ycza j
na autom atycznie rozw iązu je  się.

Kom isje k o n tro li społecznej stałe i nadzwyczaj-
i  r .  ~  _______ _________ * __ '

-j3 . 7 ™ ty Rum ruii spuiecznej siaie i nadzw yczaj-
ezsprzecznie taka  organizacja kom is ji u ła tw i je j ne powołane są do przeprowadzania czynności 

działalność kontro lną  i wzmoże aktyw ność przez kon tro lnych  i . staw iania w niosków  w  zw iązku  
zw iązanie za pośrednictwem n iesta łych członków z przeprowadzoną kontro lą.
z ca ym  erenern gm iny.  ̂ Natom iast odpowiednie w yko rzys tyw an ie  w yn i-

O czyw iscie trzonem gm innej kom is ji ko n tro li kó w  czynności kon tro lnych  kom is ji należy, do 
społecznej pozostaną ra d n i gm inni, k tórzyN w  je j p rezyd ium  g ilfinne j ra d y  narodowej, k tó re  w
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im ien iu  ra d y  dzia ła na zewnątrz wobec kontro lo 
wanych urzędów, in s ty tu c ji, zakładów  i  przed
siębiorstw.

P rezydium  rady bądź bezpośrednio w yda je  od
pow iednie zarządzenie kontrolne, k ie ru je  spraw y 
o nadużycia na drogę karną, bądź w ystępuje  do 
p rezydium  pow iatowej rady  narodowej lub  w ładz 
zw ierzchnich kontro low anych in s ty tu c ji itp . 
W  tych  w ypadkach, gdyby czynności kontro lne 
do tyczy ły  dzia łalności p rezyd ium  ja ko  organu w y 
konawczego samorządu gminnego (ziemie odzy
skane), to oczyw istym  jest, że stała kom isja  przed 
staw ia swoje w n iosk i i  uw agi do rozpatrzenia na 
posiedzenie gm innej rady  narodowej.

K ontro la  społeczna gm innej rady  narodowej 
w inna być ta k  zorganizowana, aby:

a) sprawnie i  w n ik liw ie  naśw ietla ła  wszelkie
I ~~ ■

H, KURKOW SKA

A k t u a l n e  z
L  N ie wszystkie rady narodowe doceniają ołbrzy* 

mie znaczenie świadczeń rzeczowych, nie we wszyst* 
kich województwach akcja ta odbywa się w jednako* 
wym  tempie. W edług ostatnich danych wojewódz* 
two krakowskie wysunęło się na pierwsze miejsce, dy* 
stansując przodujący do tej pory Śląsk. Jeżeli chodzi 
o oddanie zboża, wykonanie rocznego planu przedsta* 
wia się następująco: .krakowskie —  52% rocz* 
nego planu, woj. śląskie — 26%, woj. łódzkie — 17%, 
woj. gdańskie — 13%. Jak w idzim y wojewódz* 
two krakowskie energicznie wysunęło się na* 
przód. Rady narodowe w  całej Polsce pOwinnyTozwi* 
nąć jak najżywszą działalność, żeby podciągnąć swoje 
gminy, pow iaty i województwa. Krakowskie może słu* 
żyćza przykład.

Ponieważ wielu robotników nie oddaje świadczeń 
rzeczowych, uważając, że gospodarstwa poniemieckie, 
oraz należące do repatriantów nie podlegają tej akcji, 
wyjaśniamy, że na mocy okólnika M inisterstwa Apro* 
wizacji i fJandlu gospodarstwa te obowiązane są od* 
dać świadczenia rzeczowe. Term in dostawy może być 
dla nich przesunięty z tym, że 50% musi być dostar* 
czone do 30.XI b. r-., reszta do 31.1 1946 r.

Rolnicy, Którzy dostarczyli ziemniaki przed 10 li* 
stopada, otrzymają dodatkową premię w  wysokości 
30 zł. za każde 100 kg., niezależnie od ceny rffzędowej 
zł. 9 za 100 kg.

2. Do popełnienia przestępstw skarbowych, pod* 
czas wojny, zmuszał ludzi ucisk i prześladowania oku* 
panta. Obecnie powody'te minęły, a jednak wciąż ma 
miejscy omijanie przepisów prawnych i podatkowych.

Produkcja i handel artykułam i niedozwolonymi nie 
mijają i pewna część społeczeństwa, w  dążeniu do łat* 
wych zysków, wyrządza stałą szkodę skarbowi pań* 
stwa. W  związku  z tym i zjawiskami M inisterstwo 
Skarbu reaktywowało G łów ny Inspektorat Ochrony 
Skarbowej. Akcję  zwalczającą nadużycia w  terenie 
prowadzić będą Okręgowe Inspektoraty Ochrony 
Skarbowej, mieszczące się przy poszczególnych Izbach 
Skarbowych. Będą one działać za pośrednictwem B ry*' 
gad Ochrony Skarbowej. Czynnik społeczny ma tu  du* 
żą rolę do odegrania. Rady narodowe, oraz związki 
kupców i przemysłowców pow inny uświadamiać lud* 
ność o doniosłości akcji podjętej przez główny In* 
spektorat Ochrony Skarbowej, oraz o konsekwencjach 
prowadzenia i popierania nielegalnego handlu.

b ra k i i niedomagania w  gospodarce państwo
w e j i  sam orządowej;

b) u ja w n ia ła  wszelkie nadużycia;
c) p rzyczyn ia ła  się do usprawnienia p racy  urzę

dów, in s ty tu c ji, przedsiębiorstw i  zakładów  
o charakterze pub licznym  na terenie gm iny.

Działa lność kom is ji ko n tro li społecznej nie mo
że ograniczać się do czynności kon tro lnych  i  przed
stawienia w niosków  z w y n ik ły  te j kon tro li. K o
m isja czuwa, aby z je j dzia łan ia  b y ły  wyciągnięte 
należyte konsekwencje, aby organa i  ins ty tuc je  
kontro low ane zmusić do poszanowania czynniką  
społecznego, działającego w  interesie publicznym . 
A u to ry te t gm innej kom is ji k o n tro li zagw arantuje 
odpowiedni dobór rzetelnych obyw ate li, m ających 
na uwadze przede w szystkim  dobro publiczne.

a d a n i a  r a d
3. Przystępując do wypełnienia ustawy z dn. 

11.IX . 1944 r. (art. 28, p. 1) o organizacji i  zakresie 
działania rad narodowych, rady pow inny opracować 
plan swojej działalności. Planowanie to winno objąć 
Wszystkie najważniejsze dziedziny życia, a więc spra* 
Wy społeczno * polityczne, oświatowo * kulturalne i 
gospodarcze. Jężeli chodzi o pierwsze—rady narodowe 
w inny zdobyć i utrzymać w p ływ  na społeczeństwo** 
harmonizować współpracę stronnictw, wpływać na wy* 
datną i owocną pracę miejscowego społeczeństwa. 
Sprawy oświatowo * kulturalne obejmują przede wszy* 
stkim  przejście ze szkół jedno i  dwuizbowych na pu* 
bliczne szkoły ośmioklasowe, zakładanie i popieranie 
szkół rolniczych, technicznych, oraz, uniwersytetów 
ludowych, zajęcie się własnym folklorem, odbudową 
muzeów, popularyzacją wiedzy spółdzielczej. W  dzie* 
dżinie gospodarczej należy zająć się odbudową war* 
sztatów pracy*fcak w ielkich, ja k  i  rzemieślniczych i  cha* 
łupniczych, transportem, hodowlą bydła i koni, tury* 
styką itd .

4. W  związku z realizowaniem akcji tworzenia 
ośrodków zdrowia na wsi, podstawową placówką le* 
czniczą stanie się gminny ośrodek zdrowia, k tó ry  mie* 
ś.cić się będzie w  budynku resztówkowym. D o chwili 
odpowiedniego przystosowania tych budynków Ko* 
ła Gromadzkie będą wyznaczać lokale dla pomieszczę* 
nia gminnych placówek leczniczych.

■ Roza tym  propagandziistki oraz instrukto rk i prze* 
szkolone na kursach dla higienistek zostaną wy* 
słane w  teren dla prowadzenia propagandy zdro* 
wia, organizowania i uruchamiania odpowiednich pla* 
cówek. Pożądane jest, aby rady narodowe" zachęcały 
dziewczęta ze wsi do wstępowania na te kursy. 15% 
leków dostarczonych przez U .N .R .R .A . przewidziane 
jest dla wsi.

5. W  końcu wrzęśnia odbyła się w  Poznaniu, z ini* 
cjatywy M inisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, 
międzyizbowa konferencja w iklin iarska. Plantacje wi* 
k lin y  szlachetnej zostały podczas w o jny w  40% znisz* 
czone. Obecnie na zlecenie M inisterstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych Poznańska. Izba Rolnicza ma powo* 
łać inspektora organizacyjnego oraz instruktorów, któ* 
rzy będą pouczać plantatorów nowoosadzonych i na* 
dzielonych z reformy rolnej o sposobie uprawy w ik li* 
ny. Specjalni instruktorzy w ik lin iarsko * koszykarscy 
przeprowadzą kursy na terenie poszczególnych woje*
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wództw. Uprawa w ik lin y  i przemysł koszykafski jesi 
ważną pozycją w  przemyśle ro lnym  i warto, aby się 
nim  zainteresowały rady narodowe.

6. O gródki działkowe podnoszą poziom warzy* 
wnictwa i ułatw iają gospodarowanie skromnym bud* 
zetem. Rady narodowe, zwłaszcza znajdujące się na

b ib l io t e k a
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK
G M d l

7 ) W  |UoG

terenach przenr 
wą. Okręg SI; 
działkowym; d 
podniosła się z tz.uuu (rok 1939) do 72.000, czyli o 
60%. Właściciele działek stali 'się głównymi produ* 
centami warzyw.

Z  życia rad . /

Plany i osiągnięcia niektórych rad narodowych
Gdańsk. — W  Gdańsku stosunek liczebny Niemców do 

Polaków utrzymuje się wciąż na poziomie dla nas, niekorzyst
nym. Najprostszym ¡sposobem ¡zaradzenia temu, byłoby osiedle
nie większej ilości Polaków, którzy zresztą chętnie do Gdań
ska jadą. Cóż kiedy nie ma|ją gdzie mieszkać, nie ¡mogą spro
wadzić rodzin i przeważnie wracają.

Gdańsk ljes»t bardzo zniszczony i odbudowa mieszkań dla 
ludności cywilnej- jest jedynym warunkiem stałego napływa
nia elementu polskiego1. Gdańska M iejska Rada Narodowa 
pragnąc przyśpieszyć tę akcję, w pełnym zrozumieniu trud 
ności Rządu, postanowiła łącznie z Zarządem’Miasta stworzyć 
specjalny fundusz dla odbudowy Gdańska, niezesjpolony z ad
ministracją majątku gminnego, oraz ¡stworzyć warunki prawne 
i faktyczne, któreby wydatnie p rzyczyn iły  się do ożywienia 
ruchu ¡budowlanego w mieście.

Kielce. — Województwo kieleckie, jedno z najbardziej 
zniszczonych podczas wojny, nie opuściło nąk. Związek Samo
pomocy Chłopskiej przejawia tam ożywioną działalność, Do 
akcji żniwnej na Zachodzie wystano 1978 żniwiarzy, którzy 
skosili 3886,25-ha'Zboża. Na terenie K ielc "Komitet Odbudowy 
Wsi, wspólnie z Zarządem Wojewódzkim Samopomocy Chłop
skiej przystąpił do budowy ,,Wzorowej Zagrody W iejskie j". 
Postanowiono stworzyć wzorowe wsie, przykładem jest wieś 
Jasieniec w powiecie Iłżeckim, która buduje lin ię elektryczną 
i telefoniczną oraz znalazła kredyty na ¡stałego lekarza i po
łożną, Na terenie województwa uruchomiono 129 dziecidców, 
w Kielcach zorganizowano Liceum Spółdzielcze.

H. K.

Co przynosi Dziennik Ustaw
Nr. 40 „D zienn ika  Ustaw“  z dn. 6.X. 1945 r. zawiera 

^następujące dekrety: poz, 222 — z dnia 24.V II I .  1945 r. o 
dalszym przedłużeniu m oratorium  lokalowego dla spółdziel
n i; poz. 225 — z dn ia  29.V III. 1945 r. prawo osobowe; poz. 
224 — z dnia 29.V I I I .  1945 r. przepisy wprowadzające p ra 
wo osobowe; poz, 225 * z dnia. 29.V I I I .  1945 r. w  sprawie
postępowania o ubezwłasnowolnieni; poz. 226 — z dnia 
29.V II I .  1945 r. w  spraw ie postępowania o uznawanie za 
zmarłego i  o stw ierdzeni? zgonu.

Nr. 41 D ziennika Ustaw z *dnia 8.X. 1945 r. zawiera ro 
zporządzenie Rady M in is trów , poz, 228 — z dn ia  12rIX. 
1945 r. o należnościach w  razie pełnienia czynności służ
bowych poza zw yk łym  miejsćem służbowym  oraz w  razie 
przeniesienia na inne miejsce służbowe. i

N r. 42 D zienika Ustaw z dnia 8.X. 1945 r. zawiera nastę
pujące dekrety: poz. 2,32 — dnia 18.IX. 1Ó45 r. o w łączeniu 
em isji b ile tów  skarbowych do em isji b ile tów  bankowych 
Narodowego Banku Polskiego; pbz. 233 — z dnia 25.IX. 
1945 r. o służbie w ojskow ej nadterm inow ych i  podoficerów 
zawodowych.V  > ł

Nr. 43 D zienika Ustaw z dnia 13.X. 1945 r. zawiera nastę
pujące dekrety: poz. 235 — z dnia 10.V I I I .  1945 r. o re je
s trac ji p racow ników  służby zdrow ia; poz. 236 — z< dnia 
29.IX. 1945 r. o "zm ian ie  ustawy z dnia 2. V II. 1924 r. w 
przedmiocie p racy m łodocianych i  kob ie t; poz. 237 — z 
dnia 29.IX. 1945 r. o upoważnieniu M in is tra  Skarbu do 
zaciągnięcia kredytu  zagranicznego; poz. 258 — z dnia 
29.IX. 1945 r. o zm ianie ustawy z dnia 16.V. 1922 r. o u rlo 
pach dla pracow ników  zatrudnionych w  przemyśle i  han
d lu ; poz. 239 — z dnia 29.IX. 1945 r. o dodatku przejścio
w ym  do zaopatrzeń em eryta lnych; poz. 240 — z dnia 23.IX. 
1945 r. o uiszczeniu przez p racow ników  całości składek na 
ubezpieczenia społeczne i  na fundusz pracy.

Nr. 44 D ziennika Ustaw z dnia 19.IX . 1945 r< zawiera na
stępujące dekrety: poz. 248 z dnia 29.IX. 1945 r. o zm ia
nie ustawy z dnia 1 l .X II .  1923 r. o zaopatrzeniu em eryta l
nym  funkcjonariuszów  państw owych i  zawodowych w o j

skowych; poz. 249 —s z dnia 8.X. ^945 r. o uposażeniu pie
niężnym nadterm inow ych5 i  podoficerów  zawodowych; poz. 
Ji50 —- z dnia 8.X. 1945 r. p Państwowych Zakładach Ho
dow li Roślin; poz. 251 — z dnia 8.X. 1945 r. o przeznacze
n ia  nieruchomości ziemskiej Oblęgorek; poz. 252 — ż dnia 
8.X. 1945 r. o zm ianie prawa pryw atnego m iędzydzielnico- 
wego;t$jiiz. 253 —i z dnia 8.X. 1945 r. o utworzeniu Akade
m ii Lekarskie j w  Gdańsku; ponadto rozporządzenie Rady 
M in is trów  poz. 254 — z dnia 12,IX . 1945 r. o zmianie roz
porządzenia Rady M in is trów  z dnia 29.1. 1937 r .o dosta
wach i  robotaeh na rzecz Skarbu Państwa, samorządiuoraz 
in s ty tu c ji prawa publicznego.

N r. 45 D ziennika Ustaw  z dnia 23.X. 1945 r. przynosi 
rozporządzenie M in is tra  Skarbu, poz. ¡257 — z dnia 16.X. • 
1945 r. wydane w porozum ieniu z M in is tram i Przemysłu 
oraz A p ro w iza c ji i  H and lu  w  sprawie obniżenia podatku 
spożywczego od drożdży oraz ustalenie ceny drożdży de
ta liczną cenę drożdży p iekarn ianych wraz z dodatkiem . 
spożywczym ustala się na 400 zł. za 1 kg.).

W YJAŚN IEN IE

W  zw iązku z a rtyku łem  p. t. „B raw o, Kom isja K on tro li 
Społecznej w  Łodzi“  d rukow anym  w  N-rze 16 „R ady N aro
dowej“  redakcja podaje, że sprawa nadużyć w hucie szkla
nej „N ieborów “  została skierowana do sędziego śledczego 
w  Łow iczu, k tó ry  w  te j sprawie wszczął dochodzenie w 
dn iu  5.X. b. r.

K O M U N IK A T  B IU R A  PREZYDIALNEGO

B iu ro  Prezydialne K ra jow e j Rady Narodowej zawiada
mia, że „Sprawozdanie Stenograficzne“  z sesji 7 (majowej) 
oraz z sesji 8 (lipcowej) są do nabycia w  W ydziale Prac 
P arlam entarnych K. R. N. przy u l. W ie jskie j 4 (budynek se
nacki). Na prow incję  w ysyła się za zaliczeniem pocztowym. 
Cena egzemplarza, zawierającego 175 stron, zł 100.
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